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dniu ^ dow<de,ń e Czechów z przyjęcia we W ie 
Obeał ^ °draz’iiona podejrzliwość Czecli6w. —  
kwest,G.U !  Ra4y Pa* stwa uważają Czesi tylko za 
Ustawo y ki. —  W  kim nadzieje Czechów. —  
Ifo w °i zapt0Wadzeniu nauki języka madiarzkie* 
niemiecki(*0j aĈ  ludowy ch- —  Otucha socjalistów

sta  P r a u ^ t f e  cz.s ^  k tórzy  w d ep u U cji m ia- 
se le  ; i . 81(* ua ce sa r sk ie  sreb rn e w e-  
W v Ł S , JJ f  ^ dać z d o n iesień  P o li t ik i , w  ilaj- 
cepcji a d w a ™ !?  Zddowole» i z p rzy jęc ia  n a  re -  
L u d w ik a  truł • Ua 'vlbCZOrZc u arcyk s . K arola  
tta n, , .  iU  ez  z mi,ijsc, k tóre im  w yzn aczono  
P o d S f s  ^ W1! MU w  op erze ja k  i na t r y b u n .  
Uie ’ P°chodu k ostium ow ego. J ak b y  rozm yśl- 
au sti . J VV?Zcze8ńlniaiiu. N a jw y ższy  d ygn itarz  
łio lit ni ł ’,^^le i'8k i, w ie lk i och m istrz  dworu ks. 
Taaffa w /  tu d ziez  m in istro w ie  S trem ajcr i  
ń o . ’ k tórym  z ło ż y ł w iz y tę  b urm istrz pragsk i 

’• le w ’zy to w a li go, a o d w id z ił go i 
. 1 Lstrz w ied eń sk i p. N ew ald . D ep u tacja  w ró-

a zachwycona.
ni. • ^ s z elak o  d zien n ik i czesk ie  w ca le n ie  zm ie­

l ą  tonu, w  k tóry , ja k  ju ż  w iem y, u d erzy ły  
PO festyn ach , ab y  objaw ów  żppąłu  d la  d ynu stji 

le  tłu m aczono jak o  znak za d ó w o le iia  C zechów  
obecnego system u  rząd ow ego  jako  sk łon n ość do

“ezw ai unkow ei k ap itu lacji, ftbc-bez w arunkow ego  
Z e s ła n ia  Rady p ań stw a . B iorą  one p onow nie  
kssum pt ze zn an ego  n . m toastu  m in istra  Lhlu- 
^ e tzk .e u o  ..a uczcie u p rezesa  w ied eń sk iej Izby  
handlow ej, i tak  p is z ; . .

.J e ż e l i  m in ister  handlu  czas porozum ienia  
?ię w id z i ju z n ad ch od zący , to chyba w iadom y  

m « zam iar rządu • u su n ięc ia  k rzyw d  i  ró- 
w szy stk ich  ludów  trak tow an ia . P rzyaa j-  

ohiej sp od ziew am y s ię , że  m inisterjum  n ie  po­
padnie w  ten  błąd, k tórym  s ię  sn ać uw odzą  
Pisma ce n tr a lis ty cz n e  w obec hołdów , ja k ie  Najj. 
J au stw u  zew sząd  i z n a jczy stszy ch  pobudek  
g a d a n o .  Jeszcze  raz p ow tarzam y, ze  sk iad a-  
(« ® y  h ołdy jed y n ie  osob ie ce sa rza  i d ynastji, 

której naród czesk i z  d zied ziczn ej lo ja ln ości 
stna * , z y  w iązany, a le  zgoła n ie  tym  ohydnym  
kalpU 0n  ̂ C0 ten d en cyjn ie  ja k  ośc ieu  cia ło  n asze  
A 1 do ld8Ustann.ej n as zm uszają w alk i.
r , w zg lęd zie  m usi rząd corych lej zd ek la- 
U7nna>Sv  ZP 8wem * ^ d a n ia m i i  zam iaram i, m usi 
ków Łł w yn u rzen ia  jed n ego  ze sw o ich  cz łou -  
irtł+m.11 °h.)aw iói jak  pojm uje ow e p o lityczn ych  
i v ? > u su n ięcie , o którem  m in ister  handlu  
“y s ia ł, w zn osząc sw ój toast.

im *dwn JCześnie z tym toastem  wznoszo-
ny w tutejęzem  kasynie niemieckiem z o- 

j i  uroczystości cesarskiej. Jeden z przewódz- 
,' w centralistycznych w ynurzył nadzieję, jako 
Uczucie .dynastyczne Pędzie ii2 tyle silne aby 
Przywrocm nur w Czechach. N iesu ty , ze stro-
S  n \ T ê Ł  c 0 tf  ^  j ed n e8°  niem am y z ia -  ku iż  podobne sło w a  czem ś w ięcej są a n ie
próżnym  j ę t o .  frazesem  Ż y c z e n ia , ja k ie  cesaJz

S B  S sS K y iJ fc *  H-Vd! $p artji n iem ieekie.i, a le

nie do nas odnosić. Naród czeski nigdy nieza- 
kłócał miru, mąjuryzowauo go, uciskano, ou więc 
miru przywrócić nie m oże; nie posiada on ża­
dnych prerogatyw, żadnych od niego samego po­
chodzących preferencyj, których by się miał 
zrzekać; ma on tylko domagać się swego prawa. 
Wezwanie cesarskie wystosowane było do złożo­
nego z Niemców W ydziału krajowego, do Niem­
ców w Czechach; oni to powinni i mogą w ier­
ność swują stw ierdzić uroczystą uprzejmością i 
okazać, że w samej rzeczy zależy im na zacho­
waniu państw a, na podźwiganiu i  rozwijaniu 
jego pomyślności. Próżne frazesa nic się nie n a­
dadzą krajow i ani państwu; nie słowa, ale czy­
ny mówią. “

Podejrzliwość Czechów w uajwyższym sto­
pniu rozdrażnioną została ohydnym prawdziwie 
postępkiem urcyprowodyra centralistów , ks. lvar- 
losa Auersperga. Szlachta czeska, układając a- 
dres gratulacyjny do cesarza, słusznie żądała, 
aby go spisano po niennecku i po czesku, ale 
oparł się temu ów Karlos —  jużcić nie szylle- 
row ski — z swoimi pieczeniarzaini, oświadcza­
jąc, że nie podpisze adresu, w obu językach u- 
łożonego, raczej szlachta ceutralistyczna osobny 
adres wystosuje. Napróżno naw et kardynał 
Schw arzenberg Jw akroć udaw ał się do niego, 
przedstaw iając, aby nie wypraw iał dem onstracji 
przeciw  narodowości cz.zkiej. Szlachta h isto­
ryczna, trzym ając się przysłowia, że m ądry u- 
stępuje, u oraz przez wzgląd ua cesarza, podpi­
sała  adres niem iecki wespół ze szlachtą chabru- 
suwą. A nadto, gdy podczas illum inacji pragskiej 
k ilku młodych ludzi przeciągało ulicami, śpiewa­
jąc pieśni czeskie, dzienniki w iedeńskie nazwały 
to dem onstracją uliczników! j .

Jeszcze dosadniej niż redakcja Poliufa, p i­
szą jej korespondenci wiedeńscy. Jakżeż w ta ­
kim stan ie  rzeczy stoi z ugodą czeską? Może oa 
to odpowie nam jedna z tych korespon lencyj, 
pisana podczas pobytu Riegera we Wiedniu, a 
podobno i za jego wskazówką, z powodu^ wiado­
mego przemówienia m inistra h an d lu : t zytamy

„Wiemy przecież, co owe skrachow aną kół­
ka rozumią pod „kwestjami ekonomicznemi.“ 
P rzegospodarowały, kredyt ich zrujnowany, a te ­
raz my mamy je  postawić ń;t nogi, aby nauowo 
w y z y s k i w a ć  mogły internsa publiczne. Oto koope­
racja w Lwestjach ekonomicznych, której od nas 
te k o la  wyglądają.

„Na szczęście, jedu ik wcale niem a obawy, 
a b y  osoby r z e c z y w i ś c i e  decydujące podzie­
lały te m aioderów centralistycznych zapatryw a­
niu, a przyciągnąć nas do wspólnej pracy pań­
stwowej za możliwe uważały inaczej, jak  drogą 
muifd więcej zupełnego zadośćuczynienia naszym 
za słuszne uznanjm  żądaniom. Osoby rzeczywi­
ście decydujące, w zupełności pojmują, że ży­
wiołowi czeskiemu dotąd ani w kraju  ani w 
m onarchii nie dano tego miejsca, jakie mu się 
z praw a należy. Wiedzą one i przyznają, że 
ordynacje wyborcze są wprost przeciw żywioło­
wi czeskiemu ułożone, że zatem w duchu sp ra­
wiedliwości naprawione być winny.

„Kwestja obesłania Rady państw a jest prze­
cie t y l k o  kwestją tak tyk i zewnętrznej, która 
wewnętrznej rdzeni całego sporu konstytucyjne­
go między nam i a centralintam i zgoła nie doty­
ka. My przecie do Rady państw a nie pójdziemy 
dlatego tylko, że nasi przeciwnicy nas tam wo­
łają  i tam  nas mieć pragną. My przecie trzy ­
mać się będziemy starego zwyczaju i posłucha­
my tylko zaproszenia od p r z y j a z n e j  n a m  
strony, a przyjazną nam tylko ta strona będzie, 
k tó ra w zgodzie z nami, wedle możności będzie 
usiłow ała pomódz nam do uzyskania naszego 
praw a. “

Zdaje się przeto, iż Czesi na pewne liczą 
na koncesje od korony i od Taaffego. Ale aby o 
tych koncesjach pomyśleć można, konieczną je s t 
radykalna zm iana gabinetu.

D. 25. kw ietnia poczęła się w węgierskiej 
Izbie ponłów rozpraw a nad bardzo ważnym pro­

jektem  ust a wy, stanowiącej, że w całym obrębie 
Węgiel (z wyjątkiem Kroacji i Sławonii) we 
wszystkich szkołach ludowych musi do sześciu 
la t być zaprowadzoną nauka języka m adiarskie- 
go jako obowiązkowa; zaraz zaś ma być zapro­
wadzoną w sem inarjach nauczycielskich, a do­
tychczasowi nauczyciele muszą do sześciu la t 
wykazać się egzaminem z tego języka; język 
ojczysty jednak  w szkołach nie-m adiarskich ma 
nadal pozostać wykładowym, jak  ustawa szkolna 
z r. 18t>8 przepisuje. Komisja Izby przyjęła 
projekt rządowy z jedną zmianą, ^na którą i 
rząd przystał. Motywa tej ustawy są następu­
jące: posiadanie języka urzędowego jest koniecz 
lie a naw et korzystne dla każdego obywatela 
kraju, a oraz położy ono w znacznej -części tamę 
wichrzeniem pomiędzy ludnością, po m adiarsku 
dotąd niemniejącą, gdyż ustaw, rezporządzeu 
i t. p. aktów rządowych nie będzie można w te­
dy wystaw iać w fałszywem świetle.

Zaraz po w niesieniu przez rządj tej ustawy, 
w ybrała się deputacja Rumunów węgierskich 
pod przewodnictwem patrjarcby  swego do cesa­
rza  z ognistemi żałobami na tę ustawę, ale na­
tu ra ln ie  z niczem wróciła, gdyż beż zezwn -ma 
cesarza ustaw y żadnej ministerjum I wnosić nie 
może. Podobnież udali się do cesarja obaj wę­
gierscy biskupi ruscy, munkaczowsto i angwar- 
ski z memorjałem. bardzo oględna przychyl­
nie dla m adiarskiego języka urzędowego ułożo­
nym, i tylko proszącym, aby usUwa ta  nie na- 
raazyła kiedy praw  języka ruskiego we Wę­
grzech.

Rzecz jasna, że ustaw a tak jak wyszia z 
komisji Izby posłów, przez obie Izby przyjętą i 
sankcjonowaną zostanie. Na każdy sj*»ób jednak 
ze stanow iska ogólnego mogą stać się bardzo zaj- 
mującea i rozpraw y nad nią. Pierwszego dnia
p. Zay, Sas siedmiogrodzki, tak  a<.®iętme ude­
rzy ł na nią, że prezydent mu przei " - ł5 wzywa­
jąc do oględności w mowie. Oświa»:zyh ze ta 
ustaw a je s t naw et zamachem na autonomię wy­
znaniową, i że nie jest ona dzit B*n szczepu 
m adiarskiego, ale tylko owych neofitów, co to 
z obcych szczepów przyczepiają się ;do madiar- 
skiego, i losami jego według swegjj sobkostwa 
kie"ają. - Jeden Serb, P io tr S to » w ic z , w ita 
tę ustaw ę z całym zapałem  jako 4 „yzbawien- 
ną —  podczas gdy innv Serb, dr. P ^ it,  bardzo 
wymownie uderzył n;i nią tem zacięciej jako 
ak t przemocy. „W ielkie państwa irą ro d y , rzekł 
on, mogą się zapuszczać w kwesije przemocy, 
jak  Moskwa w Polsce, Niemcy vr Alzacji, ale 
państw a średnie i małe, jak  Węgry, byt swój 
tem naraża ją". N iestety, dr. Polit pr? loluwał, z 
czego koizystając m inister T iszc, odparł mu, 
że Mad i t ry  są jeszcze daleko jgz] laiejsi dla 
ludów nW uiadiarskich  niż Sertowie w Serbii, 
bo ci u sieb it zaprowadzili język serbski jako 
jedyny obowiązkowy w  szkołach ludowych, po­
mimo że choć nie Madiarów, to Rumunów je s t 
tam  daleko więcej, niż Serbów we Węgrzech. 
A gdy dr. Polit zawołał, że Madiary nic nie 
wskórają tą  ustaw ą, odciął T i-za: To czemuż 
dr. Polit tak  bardzo się na nią sierdzi V Ogółem 
pierwszego dnia wcale się nie wiodło przeci­
wnikom ustawy.

W jednem  z pism paryzkieh napotykamy 
godne uwagi pismo p. L iebknechu , członka p a r­
lamentu. niemieckiego i przewódzey socjalistów 
niemieckich, k tó re tu  za wiedeńską Deutsche Ztg. 
przytaczam y.

„Krizys — pisze p. L iebkn tcb t — jaką tu 
przebywamy, podwójne wkłada ua nas ol>ow iaz 
ki i zachody. Osławioną ustaw ą przeciw socja li­
stom chciano zniweczyć nasze stronnictwo. To 
się nie udało 1 nie uda. Jeżeli niemiecka so­
cjalna demokracja w z tran ia ła  się pracować na 
rzecz roi dc Prusse (króla i*rua; przysłowie 
znaczące w łaściw ie; pracować za darmo), to na 
szczęście kanclerz tego ro. de 1 r ttm  był 1 je s t 
grzecznym na tyle, iż pracnje na rzecz demo­
kracji socjalnej. Widzicie, że nie jes t tc czło­
wiek tak  zły. jak  sobie wyobrażacie. Zakazuje

nam propagandy ; ale aby nas za to wynagro­
dzić, propaguje dla nas tak  gorliwie i skute- 
czuie, że chybabyśmy ostatnim i byli niewdzię­
cznikami i nie chcieli być z niego kontenci. My 
sami an i w setnej części nie dokazalibyśmy te ­
go, co on dla nas uczynił.

„Niezmierna większość narodu niemieckiego 
zakochała się była w polityce lzrwi i żelaza, 
k tórą nam w darze przyniosły osln.ewające suk- 
cesa la t 18G6 i 1870; demokracja żadnych zgo­
ła  nie m iała widoków, dopóki ta  polityka i od­
powiedni jej system popularnemi były. Aby nam 
drogę utorować, należało i tę politykę i ten sy­
stem zdepopularyzować, a tsgo dokonał p. Bis- 
m ark tak  g o rliw ie j tak  gruntownie, że lepiej 
sobie życzyć niepodobna. Najzagorzalszy „anar­
chista" moskiewski nie mógłby odmówić okla­
sków temu helium ommum contra omnes (wojnie 
w szystkich przeciw  wszystkim), jaką wywiązały 
dziwnie ekonomiczne projekta reformowe nasze­
go wielkiego kanclerza.

„Powszechne bij-zabij ! chaos, są kompletne. 
Każda k lasa lub grupa społeczna stoi w gwał­
townym antagonizm ie do wszystkich innych kies 
albo g ru p ; chłopi są oburzeni na miasta, a nasi 
poczciwi kołtuni poczynają spostrzegać, że są 
jeszcze niebezpieczniejsze upiory niż „czerwony 
upior.“ Tylko tak  dalej, a my zbierzemy plon 
zasiewu.

„My możem.Y czekać. Nasza armia, jak  tego 
dowodzą wybory we W rocławiu i w Dóbelinie, 
stoi n ie tk n ię tą ; — dzięki duchowi burzyciel­
skiemu p. B ism arka, szeregi nasze coraz b a r­
dziej się zap e łn ia ją ; — wroga nam dotąd opi­
nia, zaczyna teraz być nam przychylną. Nie 
zadługo, a zwróci się ku nam zupełnie, i w tedy 
nasza godzina uderzy, jednem  jo w em . jeszcze 
żyjemy, i będziemy też dalej żyli; walczymy, i 
zwyciężymy.

„Ja wiem, że tym, co kraju naszego nie 
znają, łatw o zapoznać naszą taktykę. Przede- 
wszystkiem zaś nie chciejcie nas porównywać z 
moskiewskimi nihilistam i I Dziki despotyzm cara 
można zniszczyć kilkoma łutam i ołowiu i s t a l i ; 
u nas skutek tak tyk i rewolwerowej i sztyleto­
wej byłby trlko  "en, iżby dogorywającej reakcji 
świeżego życia dodała. Gdyby nie Ilodel i No- 
biling, jużbyśm y Bism arka nie mieli. Od maja 
zeszłego roku Bism ark tylko z a tten tatów  żyje. 
Z tego jednak wiekuiscie żyć nie może, a my 
już się postaram y, aby mu zkąd świeżego pro­
w iantu nie dostarczono. Rozumiecie ranie prze­
cie. Pozdrowienie i b raterstw o i W. L iebknecht.11

Węgierska ankieta rządowa w sprawie 
szkół realnynh.

P y ta n ie : być czy nie być ? — które staw iają 
zawsze tylko osoby i instytucje, niemal 2 pe­
wnością skazane na „nie być* —  stanęło dzi­
siaj i przed szkołami realnem i tai: dobrze w 
Niemczech, jak  w Węgrzech, jak w Przedlitaw ii, 
mi-.no że bywa maskowane takiem i pytaniam i 
dodatkowemi, jak  n. p . : czy należy szkoły re­
alne zreformować tak. aby uczeń ich mógł być 
przypuszczony na wszechnicę! 1 a nie na samą 
tylko politechnikę i spowinowacone z nią aka­
demie, jak  handlowe, rolnicze i t. p. Dla w a­
żności przedmiotu, u nas szczególnie, podajemy 
tu obszerny opis rozpraw  ankiety, zwołanej 
przez węgierskiego m inistra oświaty, p. Trefor- 
ta, do zbadania spraw y szkół realnych, wydzia­
łowych i wszelkiego rodzaju przemysłów y c n , 
k tóra d 15. kwietni 1 zastanaw iała się nad sp ra­
wą szkół realnych; są one tam podobnie urzą­
dzone jak  w Przedlitaw ii. Do ankiety należa po­
słowie Csengery, Keikapolyi (były m inister) i 
Karol Szasz, radcy m inisterjali i Gónczy, Karf- 
fy i Grumm, tudzież profesorowie Sztoczek, L ut- 
ter, Say, Hofer, Berecz, H einrich i Karman.

M inister T r e f o r t :  Uważam za zbyteczne 
uzasadniać zwołanie tej ankiety. Każdy czuje 
potrzebę zreform ow ania k ilku gałęzi publicznego 
wychowania. Nie lubię eksperym entowania, ale

gdzie niedostatki się pojawią, zaradzić im na­
leży Do zadań rządu należy, w pew en  organi­
czny związek między sobą wprowadzić gimna­
zja. szkoły realne, powstające lub zaprojekto­
wane szkoły przemysłowe, tudzież wyższe szko­
ły ludowe i szkoły wydziałowe.

Pomijając gimnazja, zastanówmy się nad 
spraw ą szkół realnych. Zachodzi pytanif 1 z> 
mamy je  zatrzym ać tak jak  obecnie są zorgani­
zowane, albo czy należy porobić pewne zmiany 1 
czy jak  np. w pewnych pierwszorzędnych szKoła-i 
realnych w Niemczech, zaprowadzić w nich język 
łacińsk i? Dalej, czy wobec faktu ubywania u- 
czniów w szkołach realnych — z wyjątkiem Bu­
dapesztu —  m e wypada niektórych szkół rzą- 
uov ycn zamienić w gimnazja lub szkoły prze­
mysłowe? W reszcie należy pomówić o tych szko­
łach, które stoją pomiędzy gimnazjum, szkołą 
realną i ludową i czynią zadość tym warstwom 
społeczeństwa, których potrzebom szkołs. real_a 
zadość me czyni, albo je i gimnazjum sz«.oła 
realna j  zew yższa; daiej czy nie jest to zbyt­
kiem, j posiadamy dwojakie podobne szkoły 
jak  w’ .sza ludowa i wydziałowa, i czy stopa, 
na ja ’ *ej je urządziliśmy, nie przechodzi potrzeb 
nasz j  publiczności ? Bądźcie panowie łaskawi, 
oświadczyć się najpierw  co do szkidy realnej.

P  L u 11 e r  : Szkoły realne są obecnie w 
okresie przechodowyra. Zamierzone dotychczas 
przeobrażenie nie doszło jeszcze naw et do 8. 
k lasy  (szkoła realna we Węgrzech ma 8 klas), 
niepodobna wiec orzekać już  dzisiaj o reformach, 
dopiero przed trzem a la ty  zaprowadzonych. Od­
bywane już  przez dwa la ta  egzamina dojrzało­
ści dowodzą, że dawna organizacja szkół real­
nych nie odpowiadała tych szkół celowi. Należa­
łoby przeto zaczekać, aż się do egzaminu doj­
rzałości zgłoszą, uczniowie, co już według nowe­
go planu naukowego się kształcili, teł jednak nie 
wyklucza możliwości przyjęcia do planu nauk 
szkól realnych tych reform, które się pomyślne- 
mi i wykonalnemi okazały w planie nank gi­
mnazjalnych. Na to jednak kładę nacisk, aby 
przed przeprowadzeniem rozpoczętej reformy ża­
dnych nowych nie robiono eksper^maentów ze 
szkołami realnem i.

Kwes ja , czy należy w szkołach realnych 
język łaciński zaprowadzić jako obowiązkowy, 
mnóstwo w rzaw y wywołała w Niemczech. Jok 
już 15 la t temu oświadczyłem, powodem utw o­
rzenia szkół realnych była niechęć gimnazjów 
do amieięiuości przyrodniczych, tudzież coraz 
bardziej głośne domagania się życia powszednie­
go. W Niemczech szkoły realne chciały pokazać, 
ze także na  podstawie języków nowoczesnych 
i umiejętności przyrodniczych można nabyć 0- 
wego ogólnego wykształcenia, jak ie  dotąd da­
wały gim nazja n a  podstawie języków i lite ra tu r 
klasycznych (starożytnych',. Niemcy nie zdołały 
rozwiązać tego pytania przy używanych obecnie 
planach naukowych, gdyz pomiędzy przedm iota­
mi pierw szorzędnych szkół realnych figuruje ła ­
cina z takąż niem al liczbą godzin jak  n nas w 
gimnazjum. Tylko nasze szkoły realne dadzą od­
powiedź na to pytanie, oczywiście nie za rok 
lub dwa, ale dopiero za 10 lub 15 lat, kiedy 
już z kontrolowanych dat znacznej liczby lat 
będziemy mieli wyniki egzaminów dojrzałości w 
gimnazjach a szkołach realnych, -luż więc d±a 
spokojnego tej arcyważnej kw estji rozw iązania 
je s t pożądanem, aby planu szkół realnych na 
nowe nie narażać eksperym enta wprowadzeniem 
łaciny.

Praw da, że ten eksperym ent mile by u nas 
przyjęto; ale zważmy na obecny cel szkoły re ­
alnej 1 nie zapominajmy, że już teraz w szko- 
lach realnych liczba godzin w tygodniu jes t z 
konie cznosci w iększą jak  w gimnazjach, i zapy- 
taim y s i ę : z» ąd weźmie szkoła realna  czasu, 
potrzebnego do gruntownej nauki łac iny? Mu­
siałaby chyba odjąć godziny przedmiotom reai- 
nym. czem by piętno swoje zatarła , przestała 
być i zkołą realną, — a zawsze jeszcze byioby 
wątpliwem, czy język łaciński i jego lite ra tu ra  
takby się zdołały wkorzenić w atmosferze szko-

J Aa miłość przez cało lycio.
P o w ie ś ć  % X V I I I .  w i e k u .

priez

-A.. P.
(G'i4g  dalszy.)

ni Chityńska rozczulała si« K<ly ;ei M  
przygryw ał lub tw orzył dla n

jr przypadkiem, co się rzartk.. 5 > 
hityńska ły ia  wezwaną d arzado,
a pan Szemerle n ie  wiPdV.c d S°spo- 
J chodził sypać kom plem ent^  aa  f o lC a t  ą
*  » ie p» “ ■ p ^ a u  S ? ; '
J naprzykrzając. N u d ził on o ^ ł e i  w s j f f
;r ócz samej pani. Ciągłe czynił zapy tj nia 
•e nie czekając odpowiedzi, nowe ZX !  
najczęściej w rym y układając i zapytania 
własne na me odj owiedzi, ćo m e wszyscy 

ali a że to zwracało uwagę od roboty 
» nadejść ekonom lub co gorzej p*n Chi- 
k tó ry  nie pobłażał próżniactwu, starano 
bvć jak  najprędzej natrę ia , 1 zwano ogól- 
ia Szemerlego zaw a-drugą - -  więc znów 
pani Chityńskiej. Mozę też myśl dosta- 
pateffo zięcia uśmiechała się pam  Chityn- 
!0 pan Szemerle miał groaiwo. jak  mó- 
dość grube naw et pieniądze nosił w tor- 
na  piersiach.
ni C hityńska nieraz gorżko opłakiwała, 
:edłszy za popędem serca, wyszła bj ła  za 
itnego człowieka, który zginąwszy aa 

nic jej zgoła nie zostawił. Święcie so- 
y rzekła, że nigdy podobnego nie da córce 
zrobić głupstw a. W zbudzała więc w Ma­
tę chęć wyjścia za bogatego człowieka, 
dzało tejże wrodzonej ambicji i chęci po­

św iata wielkiego o którym m»Tka roz- 
ja j diiwy. Nie w iedziała nieboga,

th ęc i i ta  duma znikną wtedy kiedy 
miłość odezwie się w duszy.

Banu Szamocie an i w m yśli niepostało by 
w nuczka jego wyj»ć mogła ża takiego którego 
szlachectwo byłoby in c e r  us. Gdyby nawet pan 
Szemerle inaczej wyglądał, był zdatnym czło­
wiekiem, nigdy by jednak Szamota nie chciałby 
go widzieć mężem M agjusi. Dość, że był Niem- 
cem pan Szamota Niemców niecierpiał. Nie 
wiadomo ani kto on tak tjia n i zkąd pochodzi — 
chociaż on praw ił wszystkim , że pochodzi z ja - 
kichciś grafów niemieckich, że naw et dziad jego 
w Saksonii zamki posiadał, n ik t temu zupełnie 
nie wierzył, gdyż zauważano, że nieraz p. Szę- 
raerle m ijał się z prawdą — a choćby istotnie 
tale było, gdyby p. Szemerle m iał sto ra /y  wię­
cej pieniędzy zaszytych pod suknią, p. Szamota 
byłby dla tego wnuczki swojej za niego nie wydał. 
Najprzód, że sam był karmazynowym szlachci­
cem, potem, że Szemerle żadnego indygenatu w 
polsce nie posiadał. W tedy nie łatw o było cu­
dzoziemcowi podszyć się pod szlachectwo pol­
skie, nie tak  jak  w późniejszych czadach, gdzie 
za Poniatowskiego dyplom szlachecki nie jeden 
za pieniądze otrzymał. .

Jeżeli samotnem i jednostajnem  życiem na 
tej wsi odludnej znudzoną była pani Chityńska, 
i życzyła zm iany w położeniu, M^gdusia przy 
m *ości nauki i za tru ln ien iu , nie byłaby czuła 
toj potrzeby nowości, gdyby jej matka od dzie- 

nstw a nie była dziwów praw iła o ta ucach i 
zaba j  ach, nieznanego dla niej śu iata. M iała też 
1 Macdusia d ziw ie  porywy do burzliwszego zy- 
cią, 1 nie raz zazdrościła zabawom prostych wie­
śniaczek, przypatru jąc się ich wesołym pląsom, 

i eJ do nich mieszać nie wypadało. Rada 
oyia gdy czasem powieźli ją  do m iasteczka, lub 
g y pokazać się mogła wystrojona gdzie *1*. od­
puście, bu w domu prócz tw arzy oficjalistów i 
niepoczesnej tw arzy  Szemerlego, nigdy nikogo 
me widywała.

Ale nie na tych tylko chęciach ograniczały 
się jej me izenia. Dziwaczne one były, gdy 
przechadzała się po kwiecistych łąkach, zielo­
nych gajach, lub siedziała samotna nad brze­
giem strum yka co wężykiem przecinał traw ni-

ki. — Dum ała o czem ? Dumała o tej istocie 
nieznanej, której odda kiedyś serce swoje. — 
Ozdabiała ją  we wszelkie przym ioty i wdzięki, z mi­
łością poświęcała tem u nieznajomemu w szystkie 
w zruszenia duszy, których jeszcze żadne zw ątpie­
nie, żadne doświadczenie życia, mgłą nie przy­
ćmiły jasnych promieni. Marzyła... m arzyła o nim 
że był pięknym, cnotliwym, i że był bohaterem . 
Dziwy tw orzy ła  wtedy jej wyobraźnia. Raz w i­
działa w tym co się miał ubiegać o jej rękę lub 
uśmiech, rycerza ze średnich wieków w racają­
cego wiernym  z krzyżackich wojen , drugi raz 
w idziała pół bożków greckich 1 jak nowa Safo, 
s tro iła  du nich bo^ką swoję lutnię. W tych 
chwilach była prawdziwie natchnioną, mówiła 
głośno, wzy wała u iturę całą na świadka swo­
ich wzruszeń, lecz te chwile krótko trw ały, spa­
dała  na zienig , zw ijała skrzydełko niebieskie, 
i p itrząc na prozaiczną rzeczywistość co ją  o ta­
c z a ła , sm utn ia ła  na chwilę póki młodość za­
wsze płodna w nowe utwory, nowemi kołysząc

ih“ fp ń T isr  "ieum°
Siedział więc pan Szamota na ławeczce pod 

gankiem  ze czterem a drewnianem i 
filarami, czerstw y jeszcze choć z siwym, długim 
wąsem, t warz jego nosiła w yraz dobroci i męz- 
kości razem . Był odziany v/ granatow y kontusz 
z zupanem brunatnym  i tak iż  sam pas p rzera­
biany złotem i n i tk a m i; ig ra ł sobie z frt ndzelką 
od pasa, 1 pa trzar n a  wracającą z roboty cze­
ladź, Niedługo zbliżyli się do niego ekonom, cy- 
wHuy> gminni w si okolicznych po dyspozycje na 
dzień następny. P an  C hitynst. zmęczony k ilku­
godzinną jazd ą  po polu, okryty kurzawą, usiadł 
w kąciku na ganku i zapalił fajkę. Szemerle 
także się zjaw ił i klapką rzem ienną na kijku, 
b ił muchj* po ścianie. Oficjaliści zdawali raporta  
z czynności dziennych, wszczęła się potem sprze­
czka między ekonomem a starym  wójtem Hre- 
ńorym ze wsi pobliskiej. Szło o wysuszenie 
łączki jednej. Ekonom chciał rowy kopać na 
prawo, a wójt radził, aby je  kopano na lewo. 
Trudno było rozwiązać eu korzystniejsze, gdyż 
i ten i ten  m iał rację. Starosta sk łan iał ię na 
stronę starego w ó jta , więcej doświadczonego

człowieka od młodego ekonoma. Tenże dowodził 
jednak tak  jasno i rozsądnie, że i jemu wierzyć 
trzeba było,

— Cóż asan panie b rac ie?  rzekł Szamota 
do Chityńskiego. M szak to z waści wielki m a­
tem atyk i geom etra I Zróbcie wybór z tych dwóch 
projektów.

—  Jes t to zagadka trudna do rozwiązania 
rzekł Chitjm ski, puszczając kłęby dyn, z fajki, 
lubo znam geometrję, trudno mi jednak mię­
dzy te,mi dwiema myślami, z któryćh obie dobre 
i oparte na dowodach, wybór zrobić. Gdybjr te 
dwa projekta skojarzyć, połączyć. Le ;z tu jest 
sęk. Pomyśl asan nad temi dwiema myślami, nad 
tymi dworną sposobami.

— Ja  mam je o b ie ! k rzyk n ął Szemerle.
— Co, obie myśli rozw iązane? rz e i ł  zdzi­

wiony Szamota.
— Obie muchy razem ! Zabiłem je  jednym 

ciosem.
Zaśmieli się w głos p rzy tom ni, starosta  

wzniósł ramiona, a pan Chityński szepnąw szy: 
o jakiż g łu p iec ! rzekł do Szemerlego •

— Lepiej byś asan czynił, gdybyś tynku z 
ganku nie obijał, wszak go potem nie obielisz.

M agdasia z Jasiem  chodzili pc sadzie. Mag- 
dusia wyszła ze swej izdebki ze łzą w oku. 
Jasiek  pytał się coby jej takiego było — trzy­
mał ją  wpół, p rzy tu la ł do serca, bo czule się 
kochali.

—  Nie powiem ci, że mi nic nie jest — 
rzek ła  Magdnsia. —  Matka tyłko co mi m uliła, 
że zapewne nm rzeć mi przyjdzie na tym stepie, 
że w tem odludnem utroniu postarzeję panną, 
lub przyjdzie mi wyjść za mąż za tego ohydne- 
gu Szemerlego Mówiła, że on majętny, że ja  
uboga, i nic mi lepszego się nąg zdarzy.

—  Otóż by pięknie b y łe ! — izek ł Jaś z 0- 
burzeniem . — T y  za tego Niemca! O! to nie 
nastąpi nigdy, a ni dziadunio, ani stry j, ani ja  
na to nie zezwolimy. Już  to 1 ja  zauważałem, 
że ten próżniak, pa»ibrzuch ma się do ciebie. 
Lecz nie byłbym chyba twoim bratem, abym na 
to zezwolił. Nie dosyć, że muszę za tego pró­
żniaka przepisywać re jestr*  dla dziadunia i ro­
bić za niego rachunki, a jeszcze m iubym  go do­

stać za  szw agia dlatego tylko, że ten wierszo­
kleta  ma pieniądze! O! to nie nastąpi nigdy.

Potem dodał:
—  Poczekajno, niezadługo wyśle mnie dzia­

dunio do Hum ania z pismem do pana guberna­
to ra  dóbr wojewodzinskich. Spodobam się tam. 
J . W. gubernator poleci mnie samemu wojewo­
dzie, k tóry  pamiętny zasług dziadunia przyjmie 
mnie do swojej milicji w Krystynupolu. A jak  
tam zacznę opowiadać przed dworskimi pany 
jaką mam piękną siostrę, to nie jednemu młode­
mu przyjdzie chętka tutaj do Śyczyna zajrzeć.

Na te słowa uśmiechnęła się Magdusia, 
gdyż silnie w ierzyła w jakąś przyszłość świetną 
i nadzwyczajną, w jakieś wypadki przez nią 
wymarzone. I  znów jej oczy jakby czegoś szu­
kały po rozległych smugach, poczęły błądzić ua 
około, raz wznosząc się do nieba, znów przeglą­
dając w daleką przestrzec na ziemi. Tęsknota i 
nadzieja kołatały jej duszą, czekała czegoś, a 
nie wiedziała ani czego życzy, ani czegc się 
spodziewa — petrzała  w przyszłość i miiczara.

— Czy pamiętasz, rzekł Jaś. naszą rozmo­
wę gdyśmy byli małem, dziećm i? Nie bardzo 
dawno tu pod gruszą, m atusia siedziała, ja  zbie­
rałem kwiatki M atka zrobiła z nich wianek, 
którym twoją ustro iła  główkę. Tyś mi ten wia­
nek chciała oddać. O m e ! rzekła matusia, scho­
waj ten wieniec dla twego rycerza, kiedy bę­
dziesz kró low a! I  tyś odtąd zawsze mówiła, że 
jesteś królową, bo nam  wpierw stryjaszek czy­
ta ł jakąś powieść o turniejach, w których wal“- 
czni rycerze odbierali nagrody z rąk  pięknych 
niewiast.

—  I  cóż z tego? rzekła Magdasia z roz­
targnieniem.

— W różba na przyszłość — odrzekł Jas.
— Ty tc mówisz, bo wiesz, że marzycielką 

jestem. L ty  czego sobie życzysz?
—  J a  niczego. Jestem  szczęśliwy. Doskona­

le się bawię mojemi końmi i polowaniem. Jeśli 
czego życzę, to tylko dla ciebie.

Tu uściskał siostrę i weszli napowiót do 
domu.

(C. d. iw



ły  realnej, iżby w ynik spodziewany sprowadziły, 
Nie mogę też być za zaprowadzeniem łaciny ja ­
ko przedm iotu nadobowiązkowego, gdyż jak  do­
świadczenie uczy, postęp z takich przedmiotów 
je s t żaden. Zanim z czasem dojdzie do połącze­
nia obu szkół średnich, niechaj się gimnazjum 
s ta ra  za pomocą języków i lite ra tu r starożytnych 
szkoła realna za pomocą nowoczesnych dać ta ­
kie w ykształcenie ogólue, aby uzdolniały do po­
żytecznego uczęszczania na obie wszechnice 
(wszechnicę właściwą i politechnikę).

M inister T r e f  o r t :  Prawda, że można dwo­
jak ą  drogą dojść do ogólnego wykształcenia, ale 
wobec istniejącego stanu rzeczy nie mogę w zu­
pełności podzielać zdania p. L u ttra . We Wę­
grzech nic prawie nie doszło do stałości, w szyst­
ko oscylluje; tak się też ma rzecz co do skłon­
ności i pojęć względem nauki. Był czas, kiedy 
się wielu odwracało od gimnazjów ku szkołom 
realnym i językom nowoczesnym, aby po dwóch 
latach stndjów technicznych otrzym ać korzystne 
posady. Ale nastąpiła krizys, skłonności się zmie­
niły, i z wyjątkiem stolicy liczba uczniów szkół 
realnych znacznie upadła. Chcą też często rea ­
liści przejść na wszechnicę, i to coraz częściej. 
W zasadzie można powiedzieć, że każdą taką 
prośbę odrzucić należy, w praktyce jednak u- 
względnienie bywa usprawiedliwionem. W szela 
ko petenci nie tylko na m inistra, ale i na w ła­
dze szkolne presję wywierają. Przepuszcza się 
takich realistów  od biedy przez gim nazjalny 
egzamin dojrzałości, a  wszechnica otrzymuje ży­
wioły niedostatecznie ukwalifikowane.

P. B e r  e c z : Chcąc szkoły realne przysto­
sować do obecnych stosunków, musianoby wiel­
kie w nich zaprowadzić reformy. Plan naukowy 
szkół realnych został bowiem ułożony równole­
gle z takim  planem gimnazjów, k tóry  nie wszedł 
w życie. Teraz będzie plan gim nazjalny zmie­
nionym, a to nie według tych zasad, według 
których plan szkół realnych je s t ułożony. Gdy 
byśmy więc naw et chcieli zatrzym ać szkoły re 
alne tak  jak  są, to zawsze należałoby oprzeć 
się na  takiej podstawie, aby realiści mogli prze­
chodzić do gimnazjum, a więc przystosować 
szkoły realne do gimnazjalnego planu nauk. Je ­
stem też za zaprowadzeniem łaciny w szkołach 
realnych, ale na mniejszy rozm iar; w tedy bę­
dziemy mieli dwojakie szkoły średnie, a obie za­
równo na podstawie studjów humanistycznych. 
W jednej traktow ano by obszerniej, w drugiej 
mniej obszernie przedmioty realne ; gimnazja zaś 
mogłyby być częścią łacińskie, częścią greckie.

P. S z a s z wyłuszcza powody, dla których 
dawniej młodzież garnęła się do szkół realnych. 
Kurs był tylko sześcioletni, a karje ra  technika 
złote góry obiecywała.

P. G r  u m m : Sześcioklasowa szkoła realna 
taką masą nauki obarczała młodzieńca, że wy­
chodził z niej z przytępionym umysłem —  pod­
czas gdy ukończeni gimnazjaliści na technice, 
jakkolw iek z małym zasobem" przychodząc, ale 
ze świeżym umysłem, niebawem prześcigali re ­
alistów. Ale obecna szkoła realna znacznie się 
różni od dawnej. Cel ma ten sam co gimnazjum, 
t. j. gruntowne wykształcenie ogólne, tylko że 
do tego celu gimnazjum drogą studjów klasycz­
nych, szkoła realna zaś drogą , języków nowo­
czesnych dochodzi. M atem atyka i przedmioty 
przyrodnicze są w obu w jednakiej prawie mie­
rze podawane. Orzekać, k tóra z tych szkół le­
piej celowi swemu odpowiada, dzisiaj jeszcze 
trudno, skoro nie ma dat dotyczących. K ardy­
nalną kwestją je s t:  czy można realistów  przy­
puszczać na wszechnicę ? Dopiero tę załatw iw ­
szy, przystąpić do d rug iej: czy konieczną jest 
reforma szkół realnych? — a mojem zdaniem, 
można realistów  z całym spokojem przypuścić 
do pewnych gałęzi wszechnicy, u. p. na medy­
cynę i na fachowe profesury przyrodnicze. 
Oświadczywszy się za tern, należałoby niezbę­
dnie, tradować łacinę także w szkołach real­
nych. (Dok. n.)

Sześciu satrapów carskich.
Od kilku dni telegram y z Petersburga nie 

przynoszą wiadomości o nowych zamachach. 
Miałyżby rzeczywiście te środki nadzwyczajne 
najgwałtowniejszego despotyzmu, do których się 
uciekł rząd carski jako do ostatniej deski zba­
wienia, przerazić nihilistów, i wywołać rozprzę­
żenie w rewolucyjnym spisku ? Nie przypusz­
czamy tego, bo zresztą z historją w ręku udo­
wodnić można, że w chwili takiej, jaką obecnie 
przeżywa Moskwa, potęgowanie despotyzmu za­
m iast tłumić, raczej silniejszą wywołuje opo­
zycję. Nie sądzimy więc. aby obóz rewolucyjny 
moskiewski został rozprzężony, ale przeciwnie 
przypuszczamy, że rząd ostatniem i swemi roz­
porządzeniami przyczynił się do powiększenia 
go, napędził samowolnie do spisku tysiące ludzi, 
k tórzy  wprzódy wahali się jeszcze przystąpić i 
chociaż może w duszy sprzyjali sprawie rewo- 
jpcji, to jednak bali śię czynną jej podać po­
moc. Że zaś o zamachach nie słychać, to tłó- 
maczyć raczej tem wypada, iż nihilistom  zabra­
kło ofiar, albo też że osoby skazane na śmierć 
przez trybunał rewolucyjny, przestały już p ra­
cować i skry ły  się tak  w myszą dziurę, iż ich 
ani szty let an i kula rewolucyjna dosięgnąć nie 
może.

Z dotychczasowej przytem praktyki rewo­
lucjonistów moskiewskich wypływa, iż oni po­
stępują z pewną oględnością. Nie zabijają wro­
gów swych odrazu, ale ostrzegają ich wprzódy, 
dają im do wyboru albo pozostać na służbie 
carskiej i zasłużyć na kulkę, albo też cofnąć się 
i żyć sobie spokojnie. T y c h , którzy się 
podali do dymisji, szty let rewolucyjny nie do­
sięga. Zabija on tylko takich, którzy eoute que 
coute chcą dalej prowadzić dzieło ty ran ii i des­
potyzmu. Owoż szeregi amatorów despotyzmu, 
jak  dochodzą nas wieści z Moskwy, przerze­
dzają się coraz bardziej.

Ponieważ dzisiaj, gdy car je s t w Liwadji, 
widomymi reprezentantam i despotyzmu są tylko 
owi sześciu mianowani gubernatoram i z nieo­
graniczoną władzą, Gurko, Dołgoruków, Kotze- 
bue, Czortków, Lorys-Melikow i Totleben, przeto 
najw iększe prawdopodobieństwo zamachu im 
grozi. Jednakże nie w równej mierze. Dołgo­
ruków, gubernator Moskwy, sędziwy starzec i 
ulubieniec miasta, nie robi wcale użytku z n a­
danych mu praw i atrybućyj. Zaprowadzony 
tedy stan  oblężenia w m. Moskwie istnieje tylko 
na papierze. W mieście zupełny spokój, poli­
cja nie odbywa rewizyj, nie aresztuje nikogo, 
chyba na  w yraźny rozkaz z Petersburga, sło­
wem zachowuje się tak  jak  w zwykłych wa­
runkach, to je s t nie przekracza m iary zwykłego 
despotyzmu, tego codziennego, który trw a od 
la t tysiąca i z którym  się już oswoili Moskale. 
Z resztą Dołgoruków obchodzi teraz 50-letni ju ­
bileusz swej służby, daje i przyjmuje bale i 
obiady, i czas cały na owacjach spędza.

Lorys-Melików, wybawiciel od dżumy, nie 
spieszy się jakoś zrzucić z swej głowy wieńca 
laurowego, który mu nałożyła opinia publiczna 
w caracie za wybawienie kraju od astrachań­
skiej zarazy. Dotąd więc nie stan ą ł jeszcze na

swym posterunku w Charkowie i pod rozmai- 
temi pretekstam i przedłuża jak  może swój po­
byt nad Wołgą.

Kttzebue, którem u w udziale przypadła naj­
bezpieczniejsza dola, kokietuje w W arszawie i 
obiecankami łowi na lep tych, w których wy­
m arło uczucie polskie i którzy osobisty lub ka­
stowy in teres biorą za jedno z interesem kraju. 
Z drugiej jednak strony gdzie może aresztuje, 
i o ile tylko służą mu najniew inniejsze pozory, 
gromadzi więźniów w cytadeli warszawskiej. 
A ponieważ więźniów tych posądza o zasady 
przewrotu, przeto od kliki Czasu otrzymuje zu­
pełną absolucję. Ze względu zaś, że w W ar­
szawie nihilistów niema wcale, życiu jego nie 
nie grozi żadne niebezpieczeństwo.

Totleben je s t w gorszej od niego pozycji. 
Posternnkiem jego je s t Odessa, jedno z gniazd 
nihilizmu, i nadto na nim spoczywa obrona cara, 
albowiem Krym został teraz wcielony do odes- 
kiej jeneraluej gubernii. Osobiście jes t on mocno 
rozżalony na cara za to, że za zdobycie Ple- 
wny został zdegradowany do roli policjanta, ale 
jako żołnierz przyzwyczajony do karności, a 
nadto jako dworak wydresowany w służbistosci, 
wziął się do rzeczy z rygorem wojennym. Oto­
czony wojskiem, które je s t przywiązane do nie­
go i uważa go za b o h a te ra , niewiele się on o- 
bawia sztyletn rewolucyjnego; jednakże nie prze­
kracza m iary i nie drażni nihilistów. Z początku 
policja wzięła się w Odessie po swojemu i w 
dzień ogłoszenia stanu oblęż ona wydała rozkaz 
wszystkim właścicielom kamienic, aby bez pasz­
portu nikogo nie trzym ali w domu; lokatorów 
zaś, którzy paszportów nie mają, wyrzucili wręcz 
z mieszkania. Gospodarze, przerażeni surowością 
zagrożonych im kar, spełnili co do joty polece­
nie policji, a rezu lta t był ten, że nagle wieczo­
rem kilkanaście tysięcy osób znalazło zamknięte 
przed sobą bramy domów i musiało nocować na 
ulicy. Gdy wiadomość o tym skandalu doszła do 
uszu Totlebena, powołał on do siebie natych­
m iast dyrektora policji i oświadczył mu, że je ­
żeli jeszcze raz odważy się z własnej inicjatywy 
coś podobnego zrobić, to w przeciągu 24 godzin 
rozstrzelany zostanie. Następnie Totleben oczy­
ścił jeszcze tego samego dnia personal policyj­
ny, pouapędzał znanych zbirów i złodziei, któ­
rzy zajmowali wysokie policyjne posady, i roz­
począł swe rządy wprawdzie z rygorem wojen­
nym, ale także i ze względnością należną w szyst­
kim tym, którzy nie należąc do żadnego spisku, 
mogą być tylko niewinuem i ofiarami walki spis­
kowców z rządem. Jeżeli więc w Odessie spisek 
nie zapuścił zbyt głęboko korzeni j nie przy­
brał olbrzymich rozmiarów, to metoda przyjęta 
przez Totlebena nie przyczyni się do jego wzro­
stu, ale raczej uśmierzy spiskowców. W przeci­
wnym zaś razie ani rozwaga ani karność 
Totlebena nic nie pomogą. Spisek weźmie górę, 
a Totleben pierwszy padnie jego ofiarą.

Gorsza niż Totlebena je s t pozycja Czortko- 
wa, bo najprzód Kijów je s t większem gniazdem 
nihilizmu niż Odessa, a następnie osobiste przy­
mioty Czortkowa nie jednają mu u nikogo sym- 
patji. Imię Totlebena dla patrjotów  moskiew­
skich je s t sympatyczne. Je s t on bądźcobądź ich 
bohaterem. Obrona Sebastopola i zdobycie Ple- 
wny, wieńczą jako dwa liście laurowe głowę te­
go starca  i chronią od sztyletu rewolucyjnego. 
Nie jeden nih ilista  zadrzy, nim się zdecyduje 
zabić człowieka, k tóry  lubo z pochodzenia Nie­
miec, położył przecie d la sławy oręża moskiew­
skiego niezaprzeczone zasługi. Ale dla Czortko­
wa absolutnie niepodobna żywić innego uczucia, 
nad pogardę. Je s t to prosta hyena, najpodlejsze- 
go gatunku, tchórz nikczemny, krw i łakomy, 
mściwy, zdzierca, złodziej, słowem isto ta tak po­
zioma, że na jego widok powstaje mimo woli 
chęć kopnąć go nogą. Jako gubernator Żytomie­
rza pastw ił się on nad naszymi braćmi i okra­
dał ich ile mógł. Dość powiedzieć, że pryw atny 
jego m ajątek — a  je s t on synem jakiegoś diaka, 
i był goły jak  św ięty turecki — wynosi już 
dzisiaj cztery miliony. Obecnie pastwi się on i 
nad nami i nad Moskalami w Kijowie. W yrok 
śmierci wydał już  dawno trybunał rewolucyjny 
na niego, ale ponieważ pierwszy zamach na nie­
go w marcu nie udał się, teraz zaś Czortków 
nosa nie wysuwa ze swego pałacu, je  zaś i pije 
to tylko, co przedtem  kucharz w jego oczach 
kosztuje, przeto rewolucjoniści nie mogą go o- 
becuie dosięgnąć. Jednakże godziny jego życia 
są policzone, a w Kijowie wszyscy mieszkańcy 
budząc się zraua pierw sza rzecz pytają o to, 
czy Czortkow żyje jeszcze.

Jeszcze w większem niebezpieczeństwie niż 
Czortkow znajdował się Gurko. Powiidam y 

znajdował się“, bo już się nie znajduje. Z sze­
ściu satrapów, on pierw szy ustąpił z posterunku. 
A oto jak  się rzeczy miały.

Gurko czy Hurko, L itw in z pochodzenia i 
katolik z urodzenia, jes t to n a tu ra  gwałtowna, 
impetyczna, nieznosząca oppozycji, odważna do 
nieskończoności. Podwładni go nie lubią, tow a­
rzysze ledwie znoszą, a Moskale w ogóle go nie­
nawidzą. Kiedy był na Kaukazie, oficerowie 
upraszali w. ks. Michała, aby go przeniesiono 
do innych korpusów. 1 byłby go może spotkał 
ten despekt, gdyby nie ta  okoliczność, że w. r. 
1872 ca r przejeżdżając przez Kaukaz i odbywa­
jąc przegląd wojska, zwrócił uwagę na dziarską 
postawę jen. H urki, a dowiedziawszy się, że 
jest katolikiem, zapytał go, dlaczego dotąd nie 
przeszedł na prawosławie ?

— Sądziłem W. c. M. — odparł jenerał, że 
ponieważ nie jestem  w służbie klasztornej, ale 
w wojskowej, przeto religia je s t rzeczą obojętną.

Car zmarszczył brwi, a energiczna ta  od­
powiedź spopularyzowała Hurkę w korpusie ofi­
cerów. Odtąd jednak Hurko „paszoł w duraki;" 
nie awansował, nie dostawał „chrestów" ani 
„czynów" i byłby już nie wypłynął, gdyby nie 
wojna 1877 r., a w tej wojnie jego aw anturn i­
cza wyprawa za Bałkany, k tóra kosztowała Mo­
skali tyle co szalony marsz Sulejmana na prze­
łaj przez Czarnogórę. W arm ii niemieckiej H ur­
ko za tę bałkańską wyprawę byłby przed sąd 
staw iony ; u Moskali s ta ł się bohaterem . Ale 
car nie mógł mu darować owej odpowiedzi i po­
mijał ciągle Hurkę przy w szystkich rozkazach 
dziennych. Dopiero przypomniał sobie o nim, 
gdy stanął nad brzegiem przepaści. Wśród całej 
swej jeneralicji jemu jednemu jeszcze mógł zaufać,
0 nim jednym mógł być pewnym, że ani się nie 
da przekupić przez nihilistów, ani kraść nie bę­
dzie, an i też nie stchórzy przed niczem i przed 
nikim.

A trzeba bowiem wiedzieć, że posterunek 
petersburgski był niebezpieczniejszy od w szyst­
kich innych. W Charkowie, w Odessie itd. trz e ­
ba walczyć jedynie z nihilistam i, w P etersbur­
gu oprócz tego z kam aryllą dworską. Carowi zaś 
wiadomo, że wśród własnej jego rodziny, wśród 
jego braci i synowców, niejeden czyha może bar­
dziej na  jego życie, niż najzaw ziętszy z n ihili­
stów. Trzeba więc było wybrać człowieka, któ­
ry nie zadrży przed żadnym z wielkich książąt,
1 nadęte te jendory każe rozstrzelać z taką sa­
mą zimną krwią, jak  każdego z nihilistów. 0 - 
wóż wśród całej arm ii moskiewskiej jeden tylko

mógł się podjąć podobnego zadania, a tym je ­
dnym był człowiek, który śmiał przed sześciu 
laty  obrazić cara. Nie pozostawało więc nic in ­
nego jak  zawezwać Hurkę.

Kam arylla dworska przerażona decyzją ca r­
ską, zaczęła carowi odradzać tego kroku, i wy­
suw ała ciągle kandydaturę w. ks. Mikołaja, by ­
łego naczelnego wodza, k tóry  do 50 mil. rubli 
ukrad ł podczas ostatniej wojny, i niemal już 
wszystko przehulał. Manewr kamurylli jeszcze 
bardziej utw ierdził cara w wyborze. J ^ /  li go 
nie chcecie, więc widocznie boicie się, rzekł car, 
i kazał Hurkę powołać.

Hurko się staw ił. Mógł nie przyjąć nomina­
cji, wymó-wić się chorobą lub czemkolwiekbądź. 
I byłby właściwiej postąpił. Co go jednak skło­
niło do tego, że przyjął, trudno określić. Roz­
bierając psychiczne motywa jego kroku, przycho­
dzimy do przekonania, my, k tórzy go osobiście 
znamy, iż jedynie ambicja popchnęła go na tę 
drogę. Widział on carat upadający, zachciało mu 
się tedy, jako błędnemu rycerzowi, podeprzeć go 
swemi barkami. W każdym  razie kierow ała nim 
ambicja szlachetna, a n ie 'p o d ła ; nie pragnął on 
przysłużyć się po lokaj.-.ku czy żandarmsku, jak  
ofiarowywał się Czas, ale oceniając niebezpie­
czeństwo, chciał się poświęcić dla idei. To t ru ­
dno, — są ludzie, którzy nie rozumieją innej 
formy bytu państwowego, jak  despotyczna. Do 
takich Hurko należy. Zobaczył monarchię za­
grożoną, spostrzegł przepaść, i postanowił sobą 
nią wypełnić, aby uratować monarchię.

Pierwsze jego kroki o ile zdradziły  w nim 
niepospolite zasoby energii, o tyle wykazały czło­
wieka niepraktycznego. Jako żołnierz, zaczął pa­
łaszować na prawo i na lewo, aresztować wszy­
stkich, zapełniać więzienia, wydawać surowe 
rozkazy, i postępować z Petersburgiem  tak, jak  
gdyby Petersburg był Bałkanami. Zadrżeli wszy­
scy, a  przedewszystkiem kam arylla. Zdecydowa­
no więc Hnrkę usunąć coute que coute, sprzątnąć 
go cokolwiekby to kosztowało. I  sprzątnięto. Co 
się z nim stało, czy on żyje, czy już jes t zabi­
ty, trudno powiedzieć. W Petersburgu obiega ta ­
ka pogłoska.

Pewnego dnia ran > — siódmego dnia rzą­
dów H urki — przebudziwszy się, znalazł on na 
swem biurku pakiet, zapieczętowany czarną pie­
częcią. Porwał go cały blady, rozpieczętował. i 
znalazł wyrok śm ierc i; trybunał rewolucyjny do­
nosił mu, że tej nocy na sesji trybunału zapa­
dła uchwała, skazująca go na śmierć, której wy­
konanie nastąpi w 48 godzin, jeżeli Hurko nie 
poda się do dymisji. Cały drżący, zawoła! H ur­
ko swego służącego, starego Litw ina, który mu 
towarzyszy od lat dziecinnych.

— Kto tu  był i przyniósł ten pakiet?
— Nikt, proszę pana — rzekł sługa.
— Jakże się ten pakiet tu  dostał?
— Nie wiem, proszę pana.
— Zawołaj mi dyżurnego oficera.
W chwilę potem wszedł dyżurny oficer. 

Z indagacji jego dowiedział się Hurko, iż n ik t do 
pałacu nie wchodził, oprócz tych kilku oficerów 
sztabu, którzy przybyli z raportam i i czekają 
w audjencjonalnej sali.

— Aresztować ich wszystkich, krzyknął 
Hurko.

Spełniono polecenie i okazało się, że z wy­
jątkiem  dwóch czy trzech, wszyscy zresztą na­
leżą do spiska. Znaleziono u nich odezwy re ­
wolucyjne, pieczęcie itd. Tegoż dnia wieczorem 
Hurko, przebrany, miał zemlcnąć z Petersburga, 
a nazajutrz ta n  o doniósł Prawitelst. Wiestnik, 
iż jen. Huriyf „wyjechał na czas jakiś do ro­
dziny." . r  *

Miałożby to być nekrologiem? Mieliżby go 
rzeczywiście już zabić? W Petersburgu powsze­
chnie tak  przypuszczają, i mniemają, że nie ni- 
hiliści, ale kam aryla dworska go zabiła. Obe­
cnie więc w stolicy je s t zupełne bezkrólewie. 
Cara niema, H urki niema, a maszyna rządowa 
idzie nadanym jej pędem. Jak  zaś idzie, najle­
piej powziąć można z tego wyobrażenie, że o- 
biega w ieść, iż Sołowiew został zabity  także 
dlatego, aby nie wydał spólników ze sfer dwor­
skich. Za dni parę może się sytuacja wyświetli 
i wyjdzie na jaw  i tajem nicze zniknięcie Hurki 
i spraw a Sołowiewa i zresztą cała ta  intryga, 
której zadaniem było przy ogniu nihilistycznym  
upiec pieczeń dla któregoś z członków rodziny 
carskiej.

Korespondencje „Gaz. Narod.“
Wiedeń d. 30. kw ietnia.

A  Wczorajsze posiedzenie Rady państwa, 
poświęcone budżetowi m inisterstw a rolnictwa, 
było z tego względu ważne, że poruszono na 
niem sprawę lasów, należących do dóbr koron­
nych, a mianowicie puszczę Niepołomską. Szkoda, 
że w tak  ważnej sprawie, upoważniło Koło do 
przemówienia p. Petrowicza, a nie kogo innego, 
równie dobrze z nią obznajomionego, jak  n. p. 
Dunajewskiego lub W ajgla; p. Petrowicz bo­
wiem nie posiada daru wymowy i nie szcze­
gólnie włada językiem niemieckim. Niemniej 
przeto, znając dokładnie szczegóły owego skan­
dalicznego kontraktu, mocą którego lasy  Niepo- 
łomickie zostały oddane na pastwę cudzoziem­
skim spekulantom, wywiązał się p. Petrowicz, 
co do rzeczy samej, dobrze ze swego zadania. 
Z żywem zajęciem słuchali Niemcy wywodów 
mówcy, a naw et przyklasnęli mu, gdy powie­
dział, że to, co się dzi; jo, nie jest tym razem 
„ e in e  p o l n i s  c h e  W i r  t h s c h  a f t ."  Mówca 
zakończył zwróconem do m inistra zapytan iem : 
„czy urzędnik, który s ta ł się winnym zaw arcia 
tak  szkodliwego kontraktu, zostanie pociągnięty 
do odpowiedzialności?"

Deputowany Schónerer, idąc dalej w tej 
sprawie, postawił wniosek: „Rada państw a wy­
bierze z łona wszystkich wydziałów, komisję 
9ciu członków, mającą zająć się zbadaniem isto­
tnego stanu rzeczy i obowiązaną do zdania 
spraw y z rezultatu  swej ankiety na bieżącej 
jeszcze kadencji."

Wniosek ten został nietylko dostatecznie, 
ale naw et zbytecznie poparty, i przyszedł jako 
tak i pod obrady Izby, na dzisiejszem jej posie­
dzeniu. P. Schónerer umotywował go loicznie, 
zwięźle i w ym ownie; poczem tem bledszą wy­
dała się replika m inistra Mansfelda,

Sprawa, będąca na porządku dziennym, ob­
chodzi zanadto żywo kra j nasz, abyście nie mieli 
podać dosłownego brzmienia wszystkich w jej 
obronie, lub dla obałamueeuia opinii publicznej, 
wypowiedzianych s łó w ; mnie zaś niech przynaj­
mniej wolno będzie ruszyć ramionami w dowód 
zdziwienia, że p. m inister na uniewinnienie 
swych urzędników za ieh udowodnione niedbal­
stwo i nieuctwo (niechcę pow iedzieć: nieuczci­
wość) i na powetowanie wyrządzonej krajow i i 
skarbowi publicznemu krzywdy, nie umiał po­
wiedzieć nic innego, j a k : „że wszystkiemu w in­
na zima i śnieg", czyli, jak  u nas mówią, „ele­
m entarne przeszkody"; że tylko w skutek owych 
rozhukanych „żywiołów" kontrak tu  dotrzymać 
nie było m ożna; że jednak z tem wszystkiem o 
spustoszeniu lasów mowy niema, o czem zre­
sztą  przekona zarządzona przez p4 m inistra w

początku kw ietnia specjalna ankieta, k tóra n ie­
stety dotąd z robotą swoją się nie uporała, i że 
lasy koniec końców „są w najporządniejszym 
stanie!" (homeryczna wesołość).

P. m in is te r : „Proszę nie śmiać się, bo choć 
były nadużycia w wypełnieniu kontraktu , to o 
spustoszeniu lasów mowy niema, gdyż o ich pie­
lęgnowanie rząd ma pieczę" itd. itd.

Najciekawszym z całej przemowy p. mini­
stra  szczegółem, je s t (jeśli go dobrze zrozumia­
łem) zrobiony (zapewne naszym posłom) zarzut, 
że zastaw ili rządowi sidła, wglądnąwszy w akta 
niepolomickie i rozgłosiwszy ich treść.

Sprawozdawca, p. Sm.irzew.ski w przeszło 
półtoragodzinnej świetnej mowie, zbił w szyst­
kie niedorzeczne argum enta p. m in istra ; co zaś 
do ostatniego zarzutu oświadczył, że jako sp ra ­
wozdawca miał p r a w o  wglądania w dotyczące 
ak ta m iuisterjalne, a zarazem miał o b  o w i ą ­
z e k  zapoznać z ich treścią komisję budżetową, 
na której posiedzeniu w tej sprawie oprócz 3G 
członków komisyjnych, było obecnych do stu 
posłów, że zatem zarzu t „staw iania sideł, lub 
niedyskrecji" polskich posłów tyczyć się nie mo­
że, i że w ogóle, w odpowiedzi swej if. Petro- 
wiczowi, nie postąpił sobie p. Mansfeld jako 
dżentelmen z dżentelmenem.

Spraw a pozostała w zawieszeniu aż do p ią­
tku, ju tro  bowiem nie będzie posiedzenia (za­
pewne na intencję 1. maja i z powodu „P rater- 
fabrt"). Ko!.) poweźmie ju tro  uchwałę co do 
wniosku SchOnerera i upoważni bez wątpienia 
p. Petrow icza do odpowiedzi p. ministrowi. — 
Zdaje się, że w tej sprawie nietylko komisja 
budżetowa i jeueralny jej sprawozdawca p. 
Wolfrum, ale i większość Izby stanie w obronie 
słusznych żądań posłów galicyjskich.

Komitet 112 zjednoczonych stronnictw  cen­
tralistycznych ma dziś wieczór odbyć posiedze­
nie, i naradzać się nad planem nadchodzącej 
kam panii wyborczej.

Rzym 28. kw ietnia.
( W. K .) Do kłopotów zewnętrznych należy 

dodać w tej chwili wewnętrzne włoskie kłopoty. 
Izbę otw arto po świętach d. 23., ale dotychczas 
głosować nie było można dla braku prawem 
przepisanej liczby głosujących. Posiedzenia tedy 
zawieszone zostały, i dopiero dnia dzisiejszego 
mają się rozpocząć na nowo. Tymczasem zaś Ga­
ribaldi i jego stronnicy dają wiele do myślenia 
i da roboty rządowi. Pustelnik z Caprery zs tą ­
piwszy niespodzianie z wyspy swojej na stały  
ląd i przybywszy do Rzymu, wziął się n ieba­
wem do gorliwej pracy, w której s ta ł się pro- 
stem narzędziem wyzyskującego jego starość i 
dobroduszność stronnictw a. Król w nadziei, że 
go odwróci świadezonemi mu względami od nie­
rozważnych kroków i wypraw za granicę* sam 
idąc za poradą nieroztropnych osób odwiedził 
go najpierwszy, a potem przyjmował go w Kwi- 
rynale. Tam bohater włoski chorym się czując 
wjechał powozem do ogrodów pałacowych, gdzie 
zasta ł króla czekającego na niego. Garibaldi 
nie wysiadł, leżał wyciągnięty w pojeździe, a 
ponieważ miejsca w nim nie było, więc Hum- 
bert I. rozmawiał przez trzy  kwadranse z na­
czelnikiem włoskiej demokracji, stojąc na sto­
pniu karety jak  prosty sługa przed tym osobli­
wym m ajestatem. W dobroci i pobłażliwości 
swojej król nie dał się bynajmniej zrazić listem 
starego wodza do Imbrianiego, redaktora neapo- 
litańskiego dzienniczka l'Italia d  -gli Italiani, w 
którym miota obelgi na sabaudzką dynastję. Ga­
ribaldi jednak nie onąmietał sio wcale, nic Wa­
lowi przyrzec nie chciał co do zamiarów swoje­
go stronnictw a, niezgodnych z zamiaram i dworu 
i rządu, a d. 21. b. m. prezydował na kongre­
sie republikańskim , który się zebrał w Rzymie 
przy Via dci Due Maccelli. W kongresie tym 
wzięło udział przeszło 70 czerwonych demokra­
tów, to je s t republikanów czystej krw i, a G ari­
baldi, kt.ór> parę dni przedtem ruszyć się nie 
mógł i króla swego przyjmował leżący w pojeź­
dzie, nie racząc z niego wysiąść, uczuł się do 
razu zdrowiuteńkim, czerstwym rzeźkim. Jak  
gdyby go żadna choroba nie dotknęła, zagaił 
posiedzenie mową, w której wyłuszczył pro­
gram swojego stronnictw a, którego głównemi 
punktami s ą :

Zaprowadzenie pows zechnego głosow ania; 
zniesienie politycznej p rzysięg i; zniesienie rę­
kojmi nadanych papieżowi, wymazanie religii 
katolickiej jako religii stanu, i podciągnięcie 
Ojca świętego pod pospolite praw o; — niepo­
dzielność najwyższej władzy, k tó ra ma być sku­
piona w ręku Izby, tak  iż senatowi i królowi 
samemu nie pozostaje jak  tylko podać się do 
dym isji; — przerobienie systemu poborczego, 
tak iż ubodzy przestają płacić podatki a boga­
ci tylko mają być opodatkowani i składać je ­
dną w zrastającą stopniowo opłatę ; — zniesie­
nie centralizacji i podział k ra ju  na mnóstwo 
centrów adm inistracyjnych; — uzbrojenie całe­
go narodu dla wyzwolenia prowincyj włoskiej 
narodowości dotąd A ustrji podległych; —- boni- 
fikacja nieuprawnych dotąd części ziemi wło­
skiej, używając na td 100 milionów z dóbr du­
chownych niesprzedanych dotychczas; — roz­
danie ubogim 1.500 milionów nieruchomości na­
leżących dotąd, do różnych miłosiernych i ko­
ścielnych zakładów ; — ’ wytępienie n ędzy ; — 
zrównoważenie władzy prawodawczej z wyko- 
l awczą ;  — nakoniec zniesienie sta tu tu  nadane­
go Piemontowi przea króla Karola A lberta i 
zastąpienie onego p ( a k t e m  n a r o d o w y m ,  
który  ma się stać podstaw ą praw a publicznego 
we Włoszech.

By zaś dojść do tych w szystkich świetnych 
rezultatów, dających się streścić w tych głó­
wnych zasadach: zniesienie statu tu , zniesienie 
kościoła, zniesienie tropu, Garibaldi podał pro- 
rządek dzienny, w k tólym  uchwala agitację par­
lam entarną i prasową, lażeby zaprowadzić prze­
dewszystkiem głosowanie powszechne ) zniesie­
nie przysięgi politycznej. Republikanin Campa- 
nella zaproponował przytem  poprawkę ustana­
wiającą konstytuantę czyli zgromadzenie wszech­
władne, ale kongres odrzucił tę przedwczesną 
ustawę, znajdując, że w ypiknie sama z „paktu 
narodowego" mającego zastąpić sta tu t. Porzą­
dek dzienny Garibaldego pchwalony tedy został 
bez zmian.

N azajutrz pustelnik z \  Caprery przyjmował 
komitet „uieodkupionych W łoch" i ogłosił skład­
kę na milion karabinów cellem wyzwolenia Tren- 
tyuu, Is tr ji i T rjestu  z podl austrjackiego pano­
wania. Manifest w tym wzWlędzie wydany bę­
dzie niezwłocznie do naród ul a tymczasem Ga­
ribaldi ogłosił inny m auifast, nader zawiły i 
ciemny, który w końcu groził rządowi i królowi 
użyciem siły w razie, gdybyk król i rząd powa­
żyli się opierać programowi {republikanów wło 
skich.

Wobec takich czynów i Ynanifestów rady 
kalizmu, godzących bezpośrednio w same podwa 
liny włoskiego państwa, m in isterstw o zachowuje 
głębokie milczenie, pochodzące! bądź z poczucia 
własnej siły i niezmiernej przew agi monarchicz- 
uej zasady w opinii tutejszej, może także
ze słabości i strachu przed człow iekiem , którego

słusznie czy przesadnie pospólstwo podniosło d* 
godności półbożka. Jednak jeżeli p. Depretis i 
czas niezapobieży wzmaganiu się radykalizmu V 
jego planom, zmuszony będzie nieodbicie ode* 
grać rolę Ratazzego i sprawić gary b^dczy  kort 
drugie Aspromoute dla przeszkodzenia ich pl*' 
nom wewnętrznym albo zagranicznym wyprawom

Lubobraticz, jeden z dowódzców • bośniac­
kiego powstania, bawi w Rzymie i cią :łe miewa 
narady z Garibaldim, k tóry  dnia wczorajszego 
przeniósł się na lato do Aloano do willi Do 
Lieure, zkąd zapewne nie omieszka zasypywać 
Rzym i Włochy listami, odezwami i manifesta­
cjami, które są jego słabą stroną. T * garibal- 
dowska agitacja je s t wielkiem nieszczęściem dla 
Włoch, bo może wniknąć klinem w ich stosunki 
z A ustrją i przeszkodzić porozumieniu tak  po­
trzebnem u do skutecznej walki z Moskwą. Ja­
koż wielkie jes t prawdopodobieństwo, iż agenci 
z południowej Słowiańszczyzny poduszczający 
Włochów do pokątnych wypraw i powstań prze­
ciwko anstrjackiem u rządowi są po prostu niO" 
skiewskiemi sprężynami

Hr. M enabrea ambasador włoski w Londy­
nie dotychczas bawi w Rzymie. P. Depretis po­
trzebuje jego rad w chwili, kiedy się toczy ży­
wa zamiana depesz między dworami i rząbufl* 
w sprawie wschodniej. Od czasu spotkania sto 
króla Hum berta z królową W iktorją, polityk'1 
włoska zbliżyła się znacznie do angielskiej, * 
w razie zawikłań europejskich, które cors* 
prawdopodobniejszemi się stają, Włochy będł 
odtąd zapewne postępowały równym krokiem * 
Anglią. Życzyć tylko należy, aby agtacja rady­
kalizmu i knujące się po cichu wyprawy ocho­
tników niepokrzyżowały zagranicznej polityk* 
rządu.

Dr. A rtu r W ołyński mianowany został k*" 
walerem orderu korony włoskiej. Rodacy, którif 
głównie się przyczynili do urządzenia Kopera*” 
kowego muzeum dostaną też prawdopodobni 
honorowe nagrody od rządu tutejszego przy uT? 
czystej inauguracji, której epoka nie je s t jeszc^ 
postanowiona.

M cowa i zamiejscowa.
Dnia 2. ma a.

* Dzid wypogodziło się znów niebo, & pod 
mieniami słońca prawdopodobnie powietrze niedłuf 
się ociepli. Oziębienie temperatury w ostatnich dni*® 
było tak silne w niektórych, zw łaszcza górzysty®* 
okolicach, że termometr spadł niżej zera. W  K1*  
kowie wczomj Śnieg padał.

* Zapowiedziane na wczoraj posiedzenia R*$ 
miejskiej, z powodu braku kompletu, nie przy»*- 
do skntku.

* Panna Filipina Edelsberg przybyła już M 
Lwowa i wystąpi po raz pierwszy na scenie no*** 
w niedzielę w „Lukrecji Borgii.

* Korpus ochotniczy straży lwowskiej wystłr 
w niedzielę o godz. 9. zrana na nabożeństwo *|f 
florjańskie w koSciele 0 0 . Karmelitów. Po dew 
dzie z muzyką towarzysze zbiorą się w sali g *  
nastycznej „Sokoła" na Śniadanie.

* Donoszą nam z Wiednia, że z n iew iadotfj 
przyczyn a raczej bez wszelkiego powodu, zac*% 
się policja tamtejsza zajmować Polakami i t* .  
sposób jej tylko właSciwy. Kilku wydalono J*5 
caduco  z granic austrjackiej monarchii; nad in 
zamieszkałymi od lat kilkunastu w Wiedniu, ^  
ciągnięto nadzór policyjny, a nasz korespon(K!l 
obywatel austrjacki, odbył w c. k. nolicji tetra* 
dzinne protokolarne przesłuchanie w eeh»~*dlfy 
sprawy z całego swego curriculum vitac, ze stfw 
obecnego zajęcia, ze swych stosnnków i zuajoffl®* 
itd. itd. — Prędzej czy później dowiemy się o ** 
Sciwych pobudkach podobnego postępowania ze
c. k. rządu, —  na teraz wyiażamy tylko na»** 
tego powodu zdziwienie.

* Dnia 23. kwietnie zmarł w W arszawie 
man Bierzyński, b. referendarz stann, znany 
swych prac literackich.

W ydał on pomiędzy innemi rozprawę: „O 
sunku człowieka do przyrody i nauki" w r. 
dzieło ofiarowane Dumasowi synowi, od któf*J 
Sp. Roman otrzymał bardzo sympatyczny li**V 
odtąd ciągle z nim zostawał w korespondencji, y  
parę miesięcy przód Śmiercią został miano^*J 
członkiem powszechnego stowarzyszenia liter**J 
w Paryża. W yrażał się i pisał poprawnie kilk® 
językami, był współpracownikiem wielu pism tu** 
szych, a sprawy ogółu żywo go obchodziły.

* S p r a w o z d a n i e  wydzlałn centralnego^  
warzystwa wzajemnej pomocy oficjalistów p r/*  
tnych za I. kwartał 1879 r.

Towarzystwo liczyło z 31. grudnia r. z. c v ,  
ków rzeczywistych 1651 z 4314 udziałami, wa t* ---------------- “ “ I  ”  u

b. przybyło 83 z 231 ndziałw  
cł r. b. 1734 z 4545 udział^

gn I. kwartałn r.
zostaje z 31. marca
czyli roczną wkładką 18.180 zł., członków  
rających 65, honorowych 1CT.

Majątek Towarzystwa w dziale zapomóg *3 
łych z 1. stycznia r. b . po odtrącenia należyW* 
i wartoSci w sprzętach, wynosił w gotówce 422^ _  
1 ct„ w efektach 211.000 zł., do tegoż maj^Ł 
wpłynęło w I. kwartale r. b. gotówką % powł®^ 
3828 zł. 21., odsetki marcowe od 6"/0 listów  K  
stawnych banka hipotecznego 3179 zł. 88 ct. i .  
wylosowane zrealizowane efekta 4600  zł., ra*J 
11.608 zł. 4 c t . ; zaknpione efekta imiennej w*^ 
Sci 8000  z ł.

Z tego wydano na zapomogę stałą star®*? 
wdowom i sierotom, tndzież na administrację 6*. 
złr., na zaknpno efektów 7399 z ł. 33 et. ra*j 
13.499 zł. 33 ct., wylosowane i zrealizowan« Ł 
fekta 4600 zł., pozostało przeto z I. kwartału *jj 
w Towarzystwie zaliczkowem gotówką 2331 zł. . 
ct., zaś efektami przechowanemi w skarbca T O j 
rzystwa kredytowego ziemskiego imiennej wart<  ̂
214.400 zł.

W  I. kwartale r. b . lokowały w Towar* 
stw ie zaliczkowem niżej poszczególnione pod *  
następnjące k w o ty :

Bircza 23 z ł., Bób^ka 252 zł. 66 ct., r  
szczów 140 z ł. 60 ct., Brzesko 156 z ł. 24 . 
Brody 63 z ł. 52 ct., Brzozów 182 z ł. 18 ct., J3 
czacz 17 z ł., Cieszanów 50 z ł. 64 ct., Czort*Ł 
172 zł., Drohobycz 42 zł., Horodenka 44 zł., v.  
siatyn 117 z ł. 52 ct„ Jarosław 16 zł., Jawof 
60 zł., Kamionka 204 z ł. 20 ct., Kołomyja 16 . 
Kolbuszowa 88 z ł. 90 ct. Kraków 496 zł 84 ■, 
Krosno 99 zł., Limanowa 31 z ł., Lwów 250  ̂
Nisko 199 z ł., Nowy Sącz 63 zł., Nowy T a r f j  
złr. 30 ct.. Podhajce 14 z ł. 10 ct., Pilzno 27 £  
Przemyśl 221 z ł. 47 ct., Przem yślany 273 zł-  ̂
wa 65 zł., Rohatyn 9 z ł., Ropczyce 18 zł. l l  
Rudki 101 zł. 72 ct., Rzeszów 560 z ł. 1 8 -  
Sanok 83 zł. 19 ct., Sambor 100 z ł. 38 ct.,
74 zł. 51 ct., Skałat 59 zł. 87 ct., Stanisł*L 
35 zł. 24 ct., Stryj 102 zł., Tarnopol 42  z ł., * 
macz 158 z ł. 16 ct., T re m b o w la  117 zł. 8 2 y  
Tnrka 18 zł., W adowice 125 zł., W ieliczka 20 , 
Zaleszczyki 178 z ł. 18 ct., Zbaraż 16 zł. 
Złoczów 234 z ł. 95 ct., Żywiec 12 zł. i Zyd*® 
148 zł. 9 0  ct,

W  tymże kwartale w stosunku do zap' 
nych ndziałów na podstawie regulaminu p 
wydział centralny następujące stałe zapom ogi'



a j l e p s z y  p r a w d z i w y j
n n h - n d i  *1 •"'»“««<> °lej“ P° J IU M  l o t  dwójnie gotowany,
również czysty o l e j  l n i a n y  
jako też: 'Wszelkie f a r b y  Mi­

c h ę ,  lub na własnych maszynach najde­
likatniej tarte, z prawdziwym lnianym i 
szybko wysychającym pokostem.

Na żądanie rozpuszczam jc tak, ie  
każdy robotnik zaraz z łatwością nżyć! 
ieh może, do czego chętnie objaśnieniem' 
dn ie . Szczególniej praktyczne przy więk-l 
szych robotach, jak malowanie drzwi, o 
k ien , da hów oraz wszelkich przedmio­
tów drewnianych lub żelaznych Wyborne 
gatunki l a k i e r ó w  kopalowych tr a- 
łych na działanie powietrza i do robót 
wewnętrznych oraz w s z e l k i c h  innych 
p e n d i l ł ,  w a l c e  do fladrowania, s z a '  
M a n y  b r o ń m y  I k i t .

Farby megą być podług wszelkich 
żądanych kolorów i odcieni przyrządzone.

Poleca poceDach najniższych w praw­
dziwych, niefałszow anych i trwałych ga­
tunkach. z373 4 —5

0. T .  WINCKLER
w e  L w o w i e .

P o m ie s z k a n ia  le tn ie
tr Pustomytach

koło Lwowa, przy pierwszej stacyi kolei 
Albrechta. Pokje umeblowane po nader 
niskich cenach, okolica lesista i malowni 
cza, las Bzpilkowy w pobliekości kąpiele 
izetzne, póżuiej i siarczanue. Pociągi kur- 
■ajądwa razy na dzień, począwszy od 15. 
maja. Bestauracya tania i dobra, przeważ­
nie wikt wiejski.

Bliższa wiadomość u portjera hotel u 
Langa, Lwów Pica Marjacki; lab na miej- 
scu u restauratora Sty bera. Sezon rozpo 
czyna się 15. maja r . b . 2413 1 —3

C. k. konces.
Z a k ła d  le c z n ic z y  z a  pom ocą  

sz p ile k  Ig l lw io w y c h
( ' K i e f e r n a d e l - H e i  l a n s t a l t ;  

w  D o r n b a c i t  pod W ie d n i e m ,
H a u p t s t r a s s e  25. 

Radykalne leczenie goścca, reuma­
tyzmu, porcienia, cierpienia w grzbie­
cie pacierzowym, przeciw zapaleniu sta­
wów zapomocą pary ze szpilek io>no 
wych i ekstraktu, kąpieli, inhalacji prze 
ciw cierpieniom astmy, katarowi w 
krtani, piirni i cpłncnej. Wediug sła­
wnej metody Lairitza.

Wyleczono: panią Annę Gazda, Dorn- 
bach, Hanptstr. 36. cierpiącą na reuma­
tyzm w stawach. Panią Marję Stiasny, 
Ńeuwaldegg pod Dornbach, Haupt- 
strasse 56, z renmaty mu w stawach. 
Panią Luizę Dalia Bona, zamężną Fi- 
ckert. Stadt, Plankeng. 7 z paraliżu 
nerwowego. Panią Elżbietę Poppenber- 
ger, Hernala pod Wit dniem, Kircbeng. 
42 z dingoletniego gośćca. Pana F . J. 
Waniek. Stadt, Singerstr. 9 z cierpień 
grzbietu pacierzowego i z zupełnego u- 
bezwładnienia nóg. Pana Bertolda Ni- 
coladani, Heruals pod W iedniem, 
Haupstr. 42. z długoletniego cierpienia 
katara opłucnej. 2416 1— 3
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W ózki
dla dziatek, mogą służyć także jako ko­
łyski hronzowo lakierowane sztuka po 
9, 10, 11 do 14 zł. B i a ł o  lakierowane 
sztuka po 12, 13, 14, 16 do 25 zł. poleca 

M A G A Z Y N
H e n r y k a  m ii l le r a

róg nlicy Halickiej Nr. 6. 
Łaskawe zlecenia z prowincji zała­

twiam jak najsumienniej nie licząc niej 
za opakowanie. 2391 4 -6

2397 2 -8Osoba
posiadająca język francnski

w  z a m i a n  / . a  o b i a d ,
pragnie udzielać codzień początków tego 
języka dzieciom lnb też konwersacji. — 
Adres proszę nadesłać poste rest. A .  JHĆ-

Kartofle cybulki
z n p e ł n i e  z d r o w e ,

aą do nabycia w ilości circa 1.000 kórcy 
w Żelechowie wielkim blisko Btacji kole 
jowei Zadwóize. Transport do kolei kosz­
tuje 20 ct. Bliższą wiadomość udziela Za­
rząd gospodarski w Żelechowie, poczta 
Kilatyn Nowy. 2352 4 —6

P A N N A w ś r e d n i m  wieku 
przyjemnej powierz­

chowności z dobrego domu, życzy sobie 
u ję c ia  przy gospodarstwie, do szycia lub 
innego przyzwoitego zatrudnienia na wsi 
o  osób w podeszłym wieku, luo wdowy.

Listy przyjmuje pod lit. R. M. WOLA 
poczta Głogów. 2368 8 - 3

I

W  komisie księgarni
F. H. RICHTERA we Lwowie

0 M m i i  M i i i
w pokojach, na balkonach i oknach. 
Cena 40 ct., z przesyłką poczt. 45 c.
2356 2 - 3   _  .—    ....

Gorzelnik
z egzaminem rządowym, praktycznie i 
teoretycznie wykształcony, mogący się 
wykazać chlnbnemi świadectwami a na­
wet rekomendacją, gdzie pełnił obowią­
zek w jednem miejscu kilka lst. Obzna- 
jomiony przy tern z budownictwem, me­
chaniką, maszynami p rowemi, poszn- 
koje posady, w większej gorzelni od 
św. Jana.

Szczególniej poltca się pp. właści- 
c elom do budowy nowych gorzelń, lnb 
restauracji tychis według teraźniejsze­
go opodatkowania i przyrządów jak 
najkorzystniej. Adres: poczta Czudec, 
koło Rzeszowa. M. Sznlc. 2408 1—3

C h o r y m
można sumiennie, i dU własnego ich 
dobra polecić jaso znakomity podrę­
cznik popularno - medyczny, książkę :
D r« A iry  m etod a n aturalnn go  

le c z e n ia  (109 wyd.)
Ilość wydań, jak n:emniej zamie­

szczane tam liczne świadectwa (któ­
rych oryginały może każdy za zwro­
tem do przejrzenia otrzymać), o szczę­
śliwie uleczonych chorobach wszelkie 
go rodzajn, świadczą o rzeczywistej 
wartości tej metody.

Dostać można w Richtera c. k. 
nadwornej księgarni nakładowej w 
Lipsku i we wszystkich innych księ­
garniach. 218611 1—?

PlRtSOIAl
w wielkim wyborze, najmodniejsze ubie­
rane i En tous cas sztuka po zlr. 1.20, 
1.50, 2, 2.50, 8, 4 do 12 7,1 poleca 

M A G A Z Y N

Henryka Mullera
róg ulicy Halickiej Nr 6. 

Łaskawe zlecenia z prowincji zała­
twiam jak najsumienniej nie licz.ąc nic 
za opkowanie. 2392 2 — 6

DOBRA
n a  H t n ' s « , U a ż

odse& ra m o rg ó w  5 4 0  w  d ob rej g le ­
b ie  p rzy  k o le j i c z e r n io w ie c k ie j ; 
czy n sz  d z ie r ż a w n y  3 0 0 0  z lr  b ez  
w yrębu  L s u  i r y b o łó w s tw a . W ia ­
dom ość u d zie li z  g r z e c z n o ś c i p a n  
R . M ak arew icz  N r. 5 . u lic a  A k a ­
d em ick a  L w ó w . 2412 l —i

1881 6 - 2 6

Tord - Boyaox
nistczący m jazy,
n łc ta ry , krety  ele. 
U m ao ir honor, na! 
W yi, Pow. 1878.| 
W Paryża pp. Our- 
rard  et C -ie, rae] 
de 1’Elycee d«B: 
B eza i Art*. 17 — 
We Lwowie w«p, j 
P. M tkoUscha, we 
W iednia w apt. 16 j 
Operô aDse,

O f f r o t f n i k
nieżonaty posiadający wiadomości po 
trzebne do pielęgnowania inepektów, ja  
rzyn ogrodowych i chmielnika może się j 
zgłosić osob!ście do podpisanego; stacjaj 
kolei Bortniki I s y d o r ó s r k a  o milę od! 
Zurawna leżaca A l e k s a n d e r  D z,ie-! 
d n s z y c k i . " 2332 3—3 I

Figury do wodotrysków
z lanego cynku, wyrobu

A l .  KitscŁelta spal.
c. k. dostawca dwo<*u.

S K Ł A D  1936
we W ied n ia ,

I. K& ntnerstrasse 46. 
(Heinrichsbof.)
F A B R Y K A  

w e  W IE D N IU  
V III. I.audon-

gusse 30.
Ilustrowane cenniki 

bezpłatnie i łranko

S k ła d  w e  L w o w ie  
u E d . G eb b a rd ta ,

W P9BO ^w * ►-I m o* o  i c.
M  » S

00 X>£■ QO 
<1

1A5< ^  t-» W- & 
l  OC C fl C C  CO CO W  ^

o  i ł^i $  -»*•s o* ^ -y*

I 3S i di
i i  ; g 8

OD tD •e- O

n
f  *r«D
e g -

jd -^ -ęd to  q  Q

y  S. 5“ 2 .2  K- °  S‘ °  P

■ s - r g  E-s
?  w o  r* Ł - ®*

• l i  O ° 4
• g *  S 8 * '

p-

°

Cr-
e
p *

o • S
9. 9

OD r. ca 00 occs

g

1 ® Ci) 5c os
K ?< ■

co KC Ob bScmv -* +•
o»

te- IC
i £ £
1 <1<54 O

c »
« s
s3" !

to A  to *►*-* — -z
i S S

M—ac
s

B
s

•J05

i
tcu*

*-< mco 2© s
to

OD C E  (U- wao5*7
?

i—• w OD
M—
i?
»c©ł

•4
S
1

%

ta \

ESS? t  fe**■ 5 a »  ® o*. Ot *1 H- w- CD — CDer* <■
F  52 S>* Ł  ®

J o  O s
>4* *  * W* » ^

m  £ o © © * ^ w * E *

: rs § p § §. 04 • W' . W - O
g. •„ B ^  w 01 .  -o
T ■_ S? ODT! T* *2 V  ? !*2 ^

c
te 21 Ł

ri

f t .  S.

* P ? • "
* SE te 8  ' ■ Sl3 w

•* p*
" s* .te

?rcsj
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Odszczególniono medalem zasługi
n a  w y s ta w ie  k r a jo w e j  w 187? r .

ANTILENTTILIA.
T en znakomity i niezawodny środek 

usuwa p i e n i ,  p la m y  i ń ł t e  « c z e r ­
w o n e ,  o p a l e u i e  s ł o n e c z n e ,  t w a ­
r z y  przywraca  białość, delikatność i przej 
rzyatość. 2359 3 -  ?

Cena 3  zlr .

Woda lwowska,
odznacza się nadzwyczajnie przyjemnym, 
wyszukanym i długotrwałym  zapachem. 
W o d a  l w o w s k a  zastępuje z wielkiem' 
powodzeniem wszelkie perfumy, wody k o - [ 
lońskie, octy aromatyczne , czy to użyta  
jako perfuma do chustek i sukien, Rb' też- 
jako  kadzidło, daje wwi nadzwyczajnie 
przy jem ną,  orzeźwiającą i bardzo miłą. 
Oprócz powyższych zalet ma obszerne za­
stosowanie w toalecie damskiej i stanowi 
prawdziwą ozdobę każdej gotowalni.
Cena całego flakonu 1 zł. 50 c., małego 80 c.

Perfumy różnego gatunku
od 30 ct. do 1 zł. 60 ct.

Mydła toal etowe
od 10 ct. do 1 zr.

S z a s z e tk i  do b ie l iz u y  od 5 0  c t. d o  3 
z l r .  — E se n c ja  m ię to w a  do  p łu k a n ia  
u s t  5 0  c t. — W o d a  a te ń s k a  8 0  c t .  —

Woda kolońska 30 i 60 ct. i t. p.
Jan Ihuatowicz,

chemik i m agister farmacji,
Lwów, ulica Kopernika, 1. 3.

Już nadszedł
świeży transport

Guwernantka
początkow a poszuku je  m iejsca do p o czą t­
ków ję z y k a  polskiego, niem ieckiego, frau- 
euzkiego, g ry  na  fo rtep ian ie  i robó t W ia ­
dom ość w i a łuszczyócacb  po czta  Konia- 
n ó w k i A. B. 2389 2 - 3

WÓD
U

Karol Klimowicz
w e L w o w ie .

mineralne

i poleca jak n a jtan ie i handel

W, Marszałkiewicza
we Lwowie ul. Krakowska  1. fi.

2385 3

Skład kom isow y

Mebli żelaznych
z p ierw szej c. k. uprzyw il. nadw ornej 

F A B R Y K I  
A . Kitschelta Spadkobierców 

w e W i e d n i u  
u t r z y m n j e  i p o l e c a

ED. GEBHARDT
w e  L w o w ie  2317

p rzy  placu M ariackim  1. 7. 
a m ianow icie łó ż k a , łó żeczk a , ko łysk i, 

um yw alnie, k an ap y  i fotele,
m e b l e  i k r z e s ł a  ogrodowe 

p o  r e n a c h  f a b r y c z n y c l i .
Cenniki ilustrow ane  na żądan ie  franko.

Świeżo
mody

sprowadzone najnowuzej

M a t e r j e  w e łn ia n e
B a r c i e ,
K r e t o n y ,
< > x lo r t ,
K u i m i r  czarny,

na suknie dam sk ie,
poleca

Karol Grucho!,
r y n e k  25.

. c. 50, 60 i 1 zł.
w e L w o w ie  

M a t e r j e  we!». r
łok c. 3 0 ,  36 i 60 

M a r e i e  m*tr c. 6 0 ,  70 
łok. c. 36, 42 

B a r c i e  czarne m etr  c. 55, 60 do 80
łok. C 33, 36 i 48

P e r k a l e ,  kretony m. c. 40, 50, 60 
łok. c. 24, 30. 36 

O x f o r t  m etr  c. 40, 50, 60 i 70
łok. c. 24, 50, 36 i 42

K a t m l r  czarny, 100 cent., czyli 
2 łokcie p. szeroki 

m etr  zł 2, 2.25, 2.60 i 3 
ł o k 7 z T L 2 0 ,  1 -3 5 ,1 .5 0 ,  1.80 

2305 4 6

Nagroda
narodowa
16,600 FR.
medal zło

Z ŻELAZEM 
WT połączeniu ze SOLĄ ŻELAZISTĄ 

łatwą do uswojenia przez każdy orga­
nizm, jest najpotężniejszym środkiem  
wzmaoniającym.

Przywraca krwi i czerwone kuleczki 
stanowiące jej piękność i siłę, pomaga 
tru dnem u  rozw ojow i o rgan izm u ,u le­
cza. bezsilność i  wątłość, zalecasię przez 
lekarzy dla kobiet popołogach  i ozdro  
w ieńców  etc.
W PARYŻU, 22 I 19, ULICA DROUOT 

W Krakowie w aptekach PP, TranęzyĄskięgo 
i Kedyka, we Lwowie w apteoe P. MlkoUeoha, 
w Cseniiowoaob n P.Gollohowłkiefo, w Pozna- 
ain o Dra Uanklewtca.

Budzińska woda gorżka“^ f  
Vlcłorla“

Woda ta  mineralna zawiera podług 
urzędowych analiz i orzeczeń najsław­
niejszych tegoczesnvcb lekarzy i rhemi 
ków(Roscoe. Rai Jo, Presenius.  Liehig ec.)

■ L -  5 8 0  g r a m ó w  ‘M Q  
rzeczywiście skutecznych składników w 
10.CT0 częściach wody.

Tak wysoka cyfrę stałych części nie- 
okazało dotychczas żadne, ani kraiowe, 
ani też zagraniczne źródło wody crorźkiej

Budzińska woda goi-żka _Victori»“ 
jest zatem u i e p r z e M e i g n i o . i ą ' ^  
w skutkach przeciwko cierpieniom he- 
moroidalnym, zatwardzeniom, dolegli­
wościom organów brzusznych etc. ptc.

Najsławniejsi lekarza  wiedeńskiego i 
krakowskiego uniwer-ytetu polecaja wy­
łącznie wodę gorzką „Viotdria“ . Wodę 
tę  wypróbował też w osta tnim  czasie 
lwowski szpita l powszechny i oświad 
cza'ą dyrektor szpitala W. dr. Głowa- 
eki i prymarjusz W  dr. Widniann ;

-P róby  robion- wodą budzińska źró­
dła Wiktorji dały świetny wynik. — 
Woda przeczjszcza bez*- dolegliwości, 
naw et w mąiych dawkach, szyb: i e j , 
niź inne wody tego rodzaju."

Wodę tę świeżo m pełn ioną  dostać 
można we wszystkich h ndlach i a p te ­
kach sprzedających wody mineralne, a 
do hurtownej sprzedaży w składach W. 
Mendroohowicza, jakoteż W iktora  Goló- 
bauma we Lwowie.

Objaśnienia i prospekta ndziela,  u s ta ­
nawia sk łady i wykonuie o b s ta lu n k i : 
D yrekc ja  r o z s y ł k i  ź ró d ł a  „ Y ic to r ia“ 
w W ie d n iu ,  lub też zastępca tejże p. 
H. W in ia rz  we Lwowie. 2231 6 12

P R O S P E K T ,
PISM O IL L U S T R O W A N E  D W U TY G O D N IO W E D L A  K O B IE T , 1

MODY PARYZKIE
zaczęło wychodzić od 1 kwietnia r. b. 

pod red ak c ją
S t e f a n i i  M a ł a s z b i e w i c z ,  w objętości w ielkiego a rk u sza  o 8 stronnicach.

Z aw iarać b ę d /ie  najśw ieższe  i riajioistownii-jszo i i i  « ly  p a r y z k i e  z o b ja - j  
śn ia jącym  tekstem , prócz tego  ryc inę  kolorow aną, t ih l ie ę  kroju  form atu w ielk iego 
arkusza i na tura lne j wic Ikosci, fasony w yciuauo z cie .k ieg o  papieru . Te osta tn ie  ,, 
sp row adzane  w prost ■/, F a ry ża  z najsław niejszego  zak ładu  W ortha dad zą  rę k o jm ię !  
dobrego sm aku i w .tw o rn eg o  g u s tu , u ła tw ią  n aw et n i jurniej obeznanym  sposób 
k ra jan ia  i w ykonan ia  w ed łu g  najśw .eźsżych m odeli: sukien , okryć  i ubrań  dzie 
cinnych.

W  późniejszych num erach p o sta ram y  się o część lite rack ą , ja k ą  za n a js to ­
sow niejszą d la  naszych czy teln iczek  nznam y

Obecnie dajem y p r e m i u n i  b e z p ł a t n e ,  pow ieść w 8ch tom ach, p  zez i 
S e w e r u s a  J u s t u s a  p o d ty tu łe m :

. D I A N A U

Pow ieść ta załączona będzio  do każdego num eru w d o d a tk ach  dw uarkuszow ycb  | 
ścisłego druku , później do łączone b ęd ą  p o w ieśc i: Sp ilh a g en a , O c ta n  F eu ille ta  .
D aw deta , M alu te , D icken sa , W ern era , M a r li ty  i w ielu innych.

D rugie  nad czujne b e z p ł a t n e  p r e m i u m  poem at „ M a rja  M a l­
c z e w s k ie g o " ,  o trzy m ają  ci p renum erato rzy , k tó rzy  wniosą z g ó ry  półroczną 
przed p ła tę . W y d :n ie  to  w bardzo  ozdobnej opraw ie na  w elinie z w ydrukow aniem  
nazw iska p ren um erato ra  - osobno aprzedaw anem  nie będzie.

Warunki prenumeraty:
roczn ie  8 złr., półrocznie 4 zł., k w arta ln ie  2 zł.

półroczn ie  4 zł. 80 c t., k w arta ln ie  2 zł. 40 c t
we L w o w i e  

p r o w i n c j i :  rocznie 9 zł. 60 ct

Tłnmoki Gumowe
zabezpieczające przeciw molom.

Najlepszy i najtań.zg środek do ochronienia tcszelkiej odzieży

futrzanej, wełnianej
i każdej innej uszkodzeniu przez móle 

podlegającej.
Tli.m oczki te  odznaczają  się  w i e l o l e t n i a  t i ' w a ł o ś c i ą  Cena ich ule 
je s t  w yższa od kw oty , k tó rą  się  zazw yczaj zb j e d n o r o c z n e  p r z e -  
c l io w y w  a n i e  fu ter op łaca, a d a ją  przez a b g o ln t n l e  h e r m e t y ­
c z n e  z a m k n i ę c i e ,  k t ó r e  r o z w o j u  o r g a n iz m ó w  z w i e r z ę ­
c y c h  n i e  d o p u s z c z a
absolutne zabezpieczenie przed uszkodzeniem przez móle.

Tłumoki przeciw mólom sązawsze w zapasie o następu­
jących cz tertch  rozmiarach:

Szerokość. D ługość.
4 i Cmtr. 60 Cmtr.
45 „ 60 .
5 0  .  70  „
5o „ 80 „

iunych rozmiarów
| C  Przedpłatę p rzyjm u je  H S I Ę G A M I A  P O L S K A  

we L w o w i e  oraz wszystkie księgarnie w k ra ju  i zagranicą, jak
rów nież a g en tu ry  i kantory księgarskie. 2155 2 - 8

R ed ak to rk a  Ste fan ia  Małaszkiewicz. W y d aw ca  W. Gancarczyk.

Nr. 1.
Nr. 2.
Nr. 3.
Nr. 4.

Tłumoki  wszelkich 
nie dostarczone.

Puszka musy gumowej do zalepiania  
M T  Jedyny 1 w yłączny skład

Cena.
zł. 50 ct.
a 26 „

3
3

mogą
1 ' t  „ 

b yi na żąda-
2824 4 - 6

25 ct.
TlutnokAw

Zakład kuracyjny żętycą owczą W
W  z L .  ■ ■  t k i k l  . t j

W kluczu Jagielnlckhu,
dobrach JVV. Korola hr. I anckorońskiego 
jes t  od 24. czorwoa 1880 d o  w y d z i e ­

r ż a w i e n i a  f o l w a r k

R o i o c h a c z ,
,obejmujący przes-ło 8 '0  morgów obszaru 
| Bliższej wiadomości udzieli Zarząd 
Idóbr w Jagielnicy. 2382 3 3

Paryskie i wiedeńskie MEBLE
nader e leganckie, t r  - ało i t a 'l e .

J .  K .  l i .  F B A B f K L ,
s to l a r z e  i t a p i c e r y ,  2033 13—V

założony r. 1835, odznaczony 11 m edalam i, 
w e  W ie d n iu ,  I .e o p o ld s t a d t ,  O b e r e  D o u a a s t r a s s e  N r . 9 1 ,

obok SchOllerhof.
Album m ebli fpyszne w ydanie) z objaśnieniam i i cennikiem , po 2 zł.

C .  k .  w y ł .  n j  r ; .  8 H L A D  F A B R Y C Z N Y

pokostów, lakierów, farb , chemikalii, materjałów leczniczych
i c h e m i c z n y c h ,  2415,1 6

Józefa K l e i n a  we Lwowie,
u l .  K a ź u i i e r z o w s k a  I .  128.

poleca wszystkie ga tunki  f .ub w pokoście u ta r tych ,  farby malarskie i farbiarskic, 
masę do zapuszczania podług, wsz ikie lakiery nadające |o ły sk ,  lakier politurowy, 
politurę,  pokoBt, oliwę i i-innrowiillo do maszyn i wozów, smolę, czopy i szpunty 
ala browarników, olejki eteryczne i asencje, kwa* karbolowy i proszek desinfekeyjny.

w  K u l a s K n e i n .
Z.iklad t  n położony tusz obok dworca kol i Łupkowtkiej stacji 

Szczawne zwanej, posiada 50  wygodmo urządzonych gościeunych po­
koi po conio od 12 do36 z ł r .  miesięcznie, wyborną w Zakładzie przy­
rządzoną vątv ę, dobrą res taurację .

W górski-j bystrej rzece Osiawio z przyjemnością wływać można 
bardzo zmacniających kompieli. Zakład posiada 400 owiec oraz krowy 
które dostarczają świeżego nabiału. Do spacern kilko morgowy ogród 
zakładu, oraz z ła twością  można robić wycieczki w gćry.

Dla ułatwienia komunikacji goń iom zaprowadziła dyrekcja kolei 
oprócz zwykłych codziennych peciągów, dr> gie pociągi, k tóre  co nie­
dzielę o godzinie 3. po p i lu d n iu  do Zakładu przychodzą, a  w ponie­
działek do Przemyśla odcb‘>d7.ą. T e le g r a f  i poczta w miejscu.

B liższych  szczegółów  udziela o i a i  zam ów ieniu p rz y jm u je  Z arząd  
Z ak ład u  poczta  Szczaw ne. 2409 1—8

> .
U !

• J u l j  u s z a  ^ c l i a u i i i a i i u a .

We Lwowie w 
obok brygidek. 
F . Stechera.

ap t. p. Krzyżanowskiego 
W S tan isław ow ie apteka;

nia i u trzym ania  zębów, uchyla 
i zębów. Cena szklaimego sinika

niepr7.y|i’iiniy 
i z ł  22 et.

P rzez 30 la l icyinróbowona

Anaterynowa woda do ust
D r .  J .  Gf. D O  P D ,

c. k. nadworre-g.; den tys ty  we Wiedniu, 2 tadt ,  Bugnergasse 2.
zajmuje przed innemi wodami do ust  pierwsze miejsce, i służy inko istotniie 
środek prezerwatywny przeciw chorobom ust  i z liów. przeciw gniciu dziąseł i 
chwiejącym się zębom, nadaje ustom przyjemną woń i smak, wzmacnia dz ią ­
s ła  i służy jako niezrównany środek do czyszczeni;* zębów. MF~ Ażeby ten pre­
parat  niezbędny, uczynić dla każdego l r/ .ystępnyni,  są do nabycia flaszki r ó ­

żnej wielkości, a t  • : |0  1 złr. 40 c t  średnie, | 0 1 z łr .  małe, po 50 ct.

POPPA ANATERYNOWA PASTA
do czyszczenia, wznn*.n 

i rozpuszcza "o.i I

Poppa aromatyczna pasta do zębów ,
uznana od dawna jako niezrównany środek do p le h - j g n o w a n la  i u trzy- 

uinania n » t  i  z ę b ó w .  <Vna sztuki 35 et.

Poppa roślinny proszek do zębów.
Oczyszcza zęby tak dalece, i i  przy codzicnnem jego użyciu nietylko usuwa 
Bię zwykły tak  niemiły kamień winny, ale i sama glazura zębów wzrasta  pod 

względem białości i delikatności. Cena pudełka 63 ct.
D r. P O P P A  P L O M B A  B O  Z Ę B Ó W

d o  w y p e ł n i e n i a  j r ó i n y c h  z ę b ó w .

Aromatyczno- medyczne mydło ziołowe
do ap ięk izen ia  i polepszenia cery w tw arzy  wypróbowane przeciw  w szy st­

kim nieczystościom  tw arzy, w oryginalnych paczkach po 80 ct 
B A -  Z w r a c a  s i ę  u w a g ę ! Celem ochroniem a się przed f a ł ­

s z o w a n i e m  zwraca się uw agę Szan. Pub licznośc i, ie n a  szyi kn d d -j  
flafzki wrdy atiaUrynowei do ust znajduje się znak ochrony Tfirma H i g r a  
i  w y r o b y  a n a t c r y n o w o j  tudzież, ie  każda flaszka zaopatrzoną jest 
jeszcze zewnętrzneru opakowaniem , k tó re  w do tład n em  druku  wodnym ó r 'a  
państw a i firm ę przedstaw ia 2201 4 li

Do nabycia we Lwowie:
W e L w o w ie  : ap teka  Millinga, npt. pp. P. Mikolasza J.  Beiseia , Zy­

g m unta  Ruckera, Jakóba Pipesa, K. Krzyżanowski a p t , K. Strzyżowski,  M. 
Muller, i A. Sklepiński apt. ,  bracia Łazowscy. Wl.  lepa ,  lf. Bayer A Leon, 
F r .  Skulski & Leon. W K ra k o w ie :  J. Tranczyński apt. ,  J. henz, W. Kotajny, 
E. Stockniar apt. ,  N. Redyk apt.  •, w B ełe ie  p. Hryrnak, w B ia łe j  p. .1. Knaus i E. 
Keler, w B óbrce  A. Międlicki ap t . ,  w B o ch n i  F. Reiss i p. Niedzielski, w B r o ­
dach  p. Grunspann M. K u 'ak  i A Kościcki apt  i M. S Franzos, w B rzeza n u ch  
]>. B. Fadenhocht, w B u cza czu  p. 0.  Lewicki, w D obrom ih i p. Grotowski npt., 
w D rohobyczu  p. Dobrzyniecki apt.  i K. Bayer, w G rybow ie  p. Muszyńsk*, w 
I lu s iu ty u te  Czerski, w Ja w o ro w ie  pi Lachowicz apt. .  w Ja ro s ła w iu  J.  Rohu 
apt. ,  w Ja zlo w cu  p. Twardowski apt. ,  w K o ło m y ji  E Stenzel a p t ,  w K r y ­
n ic y  j>. M. N i t ry b i t  apt.,  w M o n a ste rzy ska ch  p. ZarBki. w litowym  Sączu 
p. Kosterkiewiczowa wdowa Ig. Garan S. L ichtman, w O św ięcim ie  J GrTy- 
siecki a p t , w P rze m y ś lu  Fr. Nablik  apt. ,  p. Gajdeczka i syn, p. Kozłowski i 
p. Machalski,  w P rzew o rsku  p Switalski apt. ,  w R adow cach  p. B. Teichman, 
R a w ie  p. J a n  Distl  apt.  w R zeszow ie 3. Scbaiter & Co, i Klinowski apt.,  
w Sam borze J. Kriegseisen apt., w S a n o k u  3. Zarewicz apt. ,  w S tr y ju  p. 
Drągowaki apt.  i p J. D. Nussenblatt,  w Tarnopolu p. Jamrogiewicz a p t ,  
w T arnow ie  E. Rank a p t . p. W. T. A. Wielogórski, w W adow icach  p. Foł- 
t in  w Zaleszczykach p. Kodrębski,  w Żółkwi p. Nahlik  , w Stanisławowie 
Amirowicz apt. ,  w Busku E. Wysocz ński apt.,

i

Dotąd nie przewyż­
szona w fcwoj sku 
toczności, d z ia ła ją ­
cej na  ła twe ro z p u ­
szczenie (szczegól­
n iej  t rudnych  do 
p rzetraw ien ia  po ­
praw, na s trawienie  
i przeczyszczenie 
k 'w i .  na  odżywię-

___________________________ni o i w zmocnienie
organizmu. P rzy  dwurazowem  użyciu dziennem prr, i  d łuższy  c z a s ,  dz ia ła  j a k o  
ś rodek  dyi tyczny w wielu i lipurczj wye.h slab śo:a li, jak*> t.*>: u - s ł a b o  trawienie ,  
przeciw zgadze, wdęciu w ie t r z  ości, ospałość i kisze , o - l a l i  niu członków, c ie r­
pieniom l .em oro ida ln jm  wszelki,  go  i\.dzaju, zołzom, wolu, hladaczce, żółtaczce, 
chronicznym wyrzutom  naskóm ym , perjodyczuem u holu głowy, robakom  i kamie 
liiowi, 78fleguiieniu, zakorzenionemu gośćcowi i tuberkułom. P odczas picia w ody  
mineralnej,  oddaje  ta  sól dobro usługi zażywając  przed lub po kuracj i .

Do nabycia  u fab rykan ta  i właściciela laudszaftnwcj ap tek i  w S t o c k e r a u . 
tudzież  w aptekach wh l ,w o * ie  u /■ Ruckera, w Drohobyczu L. Dobrzyniecki,  w 
Stanis ławowie A llailli. w Przem yślu  J .  Msszewski, w Rzo-izoaio uSch»lttee»  & Co 

Cena pud e łk a  75 ct. W ysyłka  najmniej dwóch p i id . łck  z.-i zaliczeniem.
2035 1— 10

przeciw i n ó l u u i  w aptece pod „węgierską k o -  
ruuą“ J. PrEPIJSA we Lw ow ie plac Bernardyński.

> 0 0 0 0 0 0 4 0 0 0 0 0 0 0 0 0
i p e c j a l n o ^ c i

Apteki pod Murzynem (Józ. Weiss)
unter den Tuehlaubeu, Jfr. 27. we Wleduiu.

Ocukrzone w.edt-uskie pigułki krew czyszczące.
T b j ig u lk i  odm aiza ją  si.; n istylko krew czyszczącą, lecz t ik ie  traw ienlo po­

budzają’,a, u szczególnie rozw alniającą skutooznoscią, k tó ra  to o sta tn ia  następuje W 
sposób łagodny i bez boi i; to  p igu łk i są nsjpewui.-jszym  i najprzyjem niejszym  środ­
kiem d i usnuięcia w szyst-ich  , organizm ow i szkodliwych su h s tin cy j. Cena pudełka 

| (-iO pigułek] 40 c t.

Ocukrzone pigułki chinawo-żelaziste.
Używane z nadzwyczajnym  s lu U io m  jrzec iłl n iedokrew ności, osłabieniu ner­

wów i powszechnemu os abieniu organizm u po odbytych cięż ciek chorok ichj służy 
bowiem do ożywienia siły  w organizm ie; d la  pracujących ciągle i wytrwale um ysło­
wo, są te p igułk i niezbędnym  środkiem. — C eni pudełka [60 »z.J 1 zł. 20 ct.

Do czyszczenia zębów
i rchy len ia  niej r.y jcum ej wi ni z ust, jed y n y  ochronny środek przeciw pauoin »i? 

zębów, niem niej do u trzym ania  ty ch ż j zdrowo i w czystości, najlepiej polecone: 
S t t l ic y lo w a  w o d a  d o  u a t  flakon 60 ct. 1908 3 —6
S a l i c y l o w y  p r o s z e k  do z ę b ó w  pudełko 50 ct.

Olejek z łupin orzechowych i kory chinowej.
Ten olejek, w skutek swych własności, działa przez u ita rc ie  na naczynia wło­

sów orzeźwiająco i pi ży *vn e, zapobiega przezto wczesnemu posiwieniu wlosow i je*^ 
niezawodnym środkiem  przeciw wypadaniu włosów. — Cena flakouu 60 ct.
Skład głów ny w  aptece Z ygm unta R uckera we L w o w ie

H 
S 
NI 
K

C

Wyciąg z broszury c. k. radcy dworu D r

ka woda gorzkal8 Z

Loschnei a. 
4

j a k o  p ra w d z iw y  i nujczyH tszy zd ró j  a lo n o  g o r ś k l ,  ule j e s t  do p o ró w ­
n an ia  z żadną  in ną  tu k z w a n ą  wodą g o r ik ą .  Jest ona silnym  ś ro d k ie m  
leczniczym  w rzędzie  ciężkich  i’ smutnych aast-pstw ch o ro b u y ch , a  m iano;

^  w icie po d łu g o le tn ich  s ła b o śc ia c h  ż o łą d k a , h e m o ro id a ln y e h  h y p o k o n d r j i  
M  i l iy s te r j i ,  p o d a g ry e z n y i- li  c ie r p le u ia e h ,  s k r o f u ł a e h  1 s ła b o ś c ia c h  gU  
k  a to w y c h  itp . ,  a  przytem  m a tę  zaleto, że pom im o sw ej dz ia łalności dora- n  
^  żnei, nie o ddzia ływ a w niczern na n sju e lik a tn ie jszy  organizm . xoią 3 —5 m

JI. F. I j .  Indastrle-D lrectltm  ln  B llln  (Bohmen) jj
M  SKŁADY we Lwowie u E . M endrochow icza, W ik t, Goldbaiiui i ;  w Q
^  K rakow ie u J. W eutzls, w T arnow ie u A. L iebssh lit/.a  i N. T raum . S

R O Z K Ł A D  JA Z D Y .
/  dniem 15. maja 1879, wchodzi w życie na kolei arcyksięcia Albrechta nastę- 

pujący rozkład jazdy.

k  I  i :  I t  I  \  1 6  K
i

J A Z D Y

j ze Lwowa do Stanisławowa ze Stanisławowa do Lwowa

r«i n  n i  e  i -  [ >  o o  i  n  u; w

WODY MINERALNE
ze  z d r o jo w is k  m n ftrrtrfu  y e h  •

poleca co dni 14 świeży transport

I m n d e l K a r o la  B a l la b a n a
w e  L w o w i e 2141 3 - 8

S T A C J A

Windeń
K r« k ó 'M
L w ó w
Glinna
Szczerzec
C z e r k a s y
Mfkołajów
Woliea
UbtTsko

Stryj

ofij a d  

odjazd

(

Moiśzyn 
Boleihów 
Dolina 
Krechowice 
Holyń 
Kałusz 
Bednarów 
Cigzów

Stanisławów
Czerniowce
Suczawa

p i / ' j a / . '
( odjazd do C]iy.o,va 
( odjazd do Stanisławów?, 

odjazd

( przyjazd 
( odjazd 
przyjazd 

odjazd

i
S T A C J A

Pora iln ii
c«a
N"O
&

$£* 1 
.2 ’3

Pora dnia
Ol
a

£
&>

1s
S

r no u Suczawa odjazd wieczór 10 45
w i r/ói* 9 13 Czerniowce I ł rano 3 17

rai o 6 37 Stanisławów odjazd rano 9 46
. 7 19 Ciężów n * 10 40
n 7 57 Bednarów 9 W 11 23
» 8 17 K łłasz n południe 12 15
W 8 47 Hołyń n n 12 36
» 9 28 Krechowice 12 57

9 51 Dolina W po połndniu l 59
n 10 14 Boiechów )) 2 46
« 10 46 Morszyu t t » 3 14
n 11 10

( przyjazd >5 3 49
n 11 53 Stryj ( odjazd do Chyrowa 4 17
i i 12 36 ( odjazd do Lwowa Tf

4 35
po południu 1 40 Uhersko odjazd n 4 54

n
2 22 Wolira n wieczór 5 1P

n
2 37 Mikołajów n w 6 3

n
3 14 Czerkasy ł i W 6 23

» 4 2 Szczeizec N rt 7 1
4 46 Gliuna ■ M 7 39

wieczór 5 31 przyjazd w 8 24
9t 6 50 Lwów ) odjazd do Krakowa n 10 30

wieczór 12 38 Kraków odjazd rano 7 13
rano 6 Wiedeń przyjazd wieczór 4 19

Wyż wymienione pociągi kursują codziennie podług zegara Peszteńskiego, który pokazuje 20 minut mniej od zegara Lwów* 
skiego. — Pociągi numer 1. i 2. składają się z wagonów wszystkich czterech klas, i łączą się z pociągami sąsiednich kolei tak we 
Lwowie jakoteż w Stryja i Stanisławowie. — Pociąg numer 1. łączy się oprócz tego w Stryja co Niedziela, Wtorek i Czwartek z po­
ciągiem przychodzącym z Chyrowa, pociąg zaś numer 2. w tych samych dniach z pociągiem odchodzącym do Chyrowa. —- W Czerka­
sach i Hołyniu zatrzymują się pociągi tylko w razach potrzeby, przez przeciąg jednej minuty.

Lwów. dnia SO. ku letnia 1879.

Wybawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman.

D y r © K e j  a  r n c ł l  u .
M M M U M k - W M - 1 M B-łśswaMaOTKća * 5 n n u m  ■ yiatmmmmMKwmnii u .  m. & .utrmajm i  i

Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański) Z drukarni „Gazety Narodowej** pod u rS |d  ® A . cucerla


